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GADKI LUDOWE 
GÓRALI B IE SKIDO\NYCH 

z okolic Rabki 

Prof. Dr. I. Kopernicki. 

_____4--

S łowo w stę l) u e. 

0 0 wiadomości etnograficznych o GÓralach BicskidowyclJ, klute 
ju~ dawniej podawałem we wlaściwyclJ publikacyjach Akademii Umie
jęt nośc:i l} J dodaję tu na zakończen i e zbiór glIdek ludowYC;I, które 
przed laly ki lkllll ~atu spisałem w Rabce. 

Po największej części sp isywałem je dosłownie od okoliczuyelJ 
parobków i ciJ lopaków wiejskich, którzy po świecie j eszcze nie bywali; 
mają więc one wszelkie zalety autentycznych opowieści miejscowych 
tego rodzaju. Cztery tylko gndk i opowiadał mi szewc mieJscowy, ro
dom z Nowego-targu, lecz oddawna osiadły w Rabce, który te bajki 

I) a) Sposluctenill nad wldciwościami ięzykowemi w mowie Gornli Bieski
dowych. Spraw o1.d . i R01.llr. Wyd1.. filo l og. Ak. Um.T. O. 
Kr"ków 1875. 

/.I) Zagadki i łamigłówki Górali Bieakidowych. Z b i ó r W i II. d o m. d o 
Antrop. kro T. 1. Knków 1877. 

c) l'icśllij GÓrali Biukidowych. Zbiór Wiad. do Antr. kro 1'. XII. 
Krlłl!;ów. 1888. 

eJ) We8ele u Górali Bie8kidowych (ta m te). 
l 



(2) 

pamiętal z opowiadali dziadka swego j " poniewail: on aui w wojsku 
nie siuty!, ani w dalszych stronach nie prtebywlII, przeto i gadki 
przezeń opowiadane naldą niewątpliwie do miejscowej literatury 
ustnej naszych Górali. 

Spisując te gadki, miałem przedew8zystkiem na celu jak najdo
kladniejsze skopijow8nie blIrwy i formy opowiadAnia ludowego ze waze l· 
kiemi wla~eiwo!\ciami w wyrateniach i dtwiękach mowy. Wyra:1enia 
tez, jako spisane dokładnie, oddnne są wiernie; podobnid i cechy 
(onelycZII6 g wary miejsoowej, z wyjątkiem mote, nielicznych zreutą, 
niedokładności w pochwyceniu różnicy między a i d , które tdao:yć 
się mogly niekiedy przy 8zybkiem spisywaniu. 

Co do rodzaju opowieści ludowyolI, podanych w nini ejszym zbiorku, 
to zdaje się. że Górale Bie8kidowi m!lją największe upodobanie w ba· 
lin i a c h cudownych (Mare) i g a d k n c h zabawnych (ilttirclien); ulu· 
bione im są taklte b aj k i (Fabel) o zwierzętach. Źadnych tylko 
l e g c n d między G6ralami, w ciągu Jat bli8ko dziesięciu dopytAć się 
nie mogłem, a z p o d a ó. (Sagt) krąltą u nich ury" kowe tylko epizody 
o Janosiku, tak iż jedno tylko opowiadanie pełniene o tym bohaterze, 
potlMne tutaj, udalo mi s i ę posłyszeć od wraUiw8zego snao na te rze· 
czy, kilkunastoletniego ch łopltka. Rzadkością taklte między Góralami 
muszą być zapewlle i fraszki (Scllwaenke) i anegdotki krato· 
chwilnej tych bowiem nie 8łyualem ani razu, nawet przy naj weselszych 
biesiadach góral8kich na jarmarku, weselach i t. p. 

Tiłki, jakim je8t, zbiorek ten oddaję nakonieo do użytku nau· 
ko"'cgo, jako nowy przyczynek do działu powieściowego rolklorystyki 
Górali Bit:skidowych, działu opracowllllego już bardzo pokażnie przez 
PP. Dr. WLAD. KosuirSKIEOO I) i ROJ,lANA ZAW1LIŃ8IW!QO t) a także 
po częśc i przez P. STEF. ULANOWSK.Ą l). 

Dla braku czasu przy lieznych mych i naglących zajęciach, gadki 
te mu5t1} podać bcz potądanych w tym rllzie przypisk6w i komenta· 
rzy porównawczych. Uporządkowane są one wszaklte pedług treści 
w taki sposób, iż badaczowi oddającemu się specyJa lnym IItudyjom 
nad tym przedmiotem, nie trudno będzie samemu znależć w tym zbio· 
rze wszyiltko co mo~e mu być przydatnem. 

d 17 P:Ltdz. 1800. 

' l Dr. WI;. KOUKsKl. ~Iateryja ły do etnografii Górllli Bie8kidowych. 
Zbiór Wiądom. do Antr. t. V i VII. Kr"kÓw. 1881 i 83. 

') IŁ ZAWILIŃSIt!. Z pn.".i~Śd i piellni OÓl1Lli Hieskidowych .• W i elli
T. I i li. Wnr~ . 1887 i 88 j Bibtiotekll Winły t. V. W"rn. 1800. 

I) ST. ULANOW8K:A. Z htlLlIOr"8tyki ludowej. • Wi ala- t. II. Waral.. 1888.
O Klechdzte ludowej. ~ W i 8 ł a- t. ItI. i inne. 

+ --
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a) Podania. 

l. O J noali kil. 

Byl jed~n atudón ł i sed ze skól na w:.karyje. 
.. Bed bez lAB wiolgi i ZIIS"" go noc. Pobłądził w losie, nimi'" ni· 

kaj z ]&aa wyjM i nie wiedziA" w klórom stróno milU iść? ' l wysed 1111 

drzewo i pal rzam gdzie jest krllj IIIsIl i u~ri' krllj !Ślln i II uy"a nie
daleko ha"lIpka w ty strón ie. Cienon capke na ziemio w le slrólle, 
zeby wiedzi'" w które stróne iść, jak lilezie. 

ŚlAz i sed w to stróno i zAsed do ty !Ja"opki. A w ty ha"opce 
byWa takA MtarA baba i widziIł" joru oknem, bo sio świeci"o i wlAz do 
te izdebki. Ta sie go peta: "POCO! ty tu przysed?"- nProsi"byk tyz 
II nocnik". - "Jakze ja cic bede nocować? praydzie moja siostra 
slAreA, to cic zlIbije zaraz", Bo to M"y carnoksittznice. - Ale On od
powiedzis": .Diek Bie robi co koc 86 runom, nika nie ide s tel'~. 

' rak go la baba wo·" do wiecerze. Powiecerd" ś niom i showa"a 
go pod kórślo za piec. PnylcciĄ"1l siostra el're' i powiAda: - npfy ! 
co In tak Amierdzi? Wychod~ JRuAllik I" - Jitci ón musia" wyAe.
nPódt do wiecerze." - Tak wiecerd" 'niom znowu. - Powiada 
mu: - njak przyjdzie trzecia siostra najshl.rsll, - jak kces, to ie, - • 
bo óna cie zabije·. - On powiedzia": nu ie ide uika". 

Przys"a n/latanś , trzecia i powiada : - nOyja tu dusa śmierdzi? 
Wyohod~ Janasik" ! I tak wysed. Jił,ei "pódi do wieeerze~. l'ak po
wiecerzA" śniom, - Tak lóg potym i sps". 

' re zllC6ny r'dzić: "co mu zrobimy? - (l!, ÓD nie spA" , ino tak 
udaw!" ze śpi, - słuchA" co gAda"y), Ilo·uzmy mu wągiel ógnia na 
pępku ; jak wytrzymA, nie obudzi sie, to bedzie wytrzym a"y • niego 
ch"op", - Po·ozy"y mu wągla na pępku, l!. ón cierpiA", wytrzymA", 
lIle wągie l zgas. - ' rak óne powiedzia"y: "bedzie wytrzyma"y sędy; 

tr7.cba mu dltć mondur". - Je/lna pr,ds: "jA mu dAm siekierke"; -
druga pildA: ,JA mu dAm kOlIule" j - trzeci ' IlAdA: "jA mu dAm pa8. 
Na ty eiekirce jak 8ie zniesie, tu trzy mile przcskoey, a w ty kosuli 
bedzie miAl okrutllom 8i"c i w tem pasie". 

Ta co k08ule mia"a syć, dopiro konopie sia"a o godzinie óamy, 
II nI!. rllUO k08ula bega S nik. Tak JanAaik rano lltal, ten mondur mu 
da"y i tak mu powiedzia"y: "nie bedzi611 jus ksi~dzem ino zbójnikem. 
Tu mas sieki rke, - jak sie na ni zniesica, to trzy mile prte8kocys 
i óna cie bedzie broni"lI, zeby ni\bard1:i nil ciebie postajali i 1\ w ty 
kosuli i w tym paeie bedziea miAł okrutnoUl si"e. Teraz mueis ni\pirwy 
ojca zazbójowac swojego, II. potym juz będzies nad waytkik zbójów 
zbójem". 

Ten mondur showA", II w tym studenckim sed do ha"upll. I przy
Bed do ha"upa i bardzo be" smutny, - Ociec sie jeg(l wybiera" na 
jarmark I na wo·e, - br'" ze sobom HiO ryilaki k, a ÓI! mu powiAda: 
"tatusiu nie hod2cie, bo waB zbóje obrabujoma. "Ociec mu powiAda: 
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ftrnusiu"byk sie na ciehie podĄć I), zebyk piniądze zbójom dA"II, 
"Uedzict'ie widzić". - I posed ·ociee. 

Jak ·ociec poscd, tak ón n3. drugi dzie ń. wyscd z izby, ubr,," sie 
w ten mondur zbójecki i siAd na siekirke i polecia" za · ojcem. Za
stl!.pi" mu w lesie, cupnó· sioki rkom i py la: "gdzie ty idzics?" Od· 
powiedzitI." : nido na wo·ć u 

I ale ani przegadać ni móg od s trłlhn. -
~ DllwAj piniiiudze". 'ron wyjiin piniILndze i da" mil. - Pyta go:' 
w8yśkiefJ dś"?~ - Ón odpowiedzi:!." ize wsyśkie lIani tyz na drogo 
nie bede mia"u, - DAl mu jeden rytlski nn dróge i polecia" w lAs,
a len Rie · ociec wróci" do domu. 

ÓII sie żniós na siekitce i w ty godzi nie hó· w bll"pio, -
a 'OCiNl, lit na drugi dzień. - ShowA" mondur i nikt nic nie wie
dti!", - Ociec przyLodzi Ił p"lIcem i powiada j "Prawd ellm i ty po
wiedzit1"II, - nCoś aie to wAm tatuniu sta"o?" - "E, stli"u s ie mi, 
bo mie zbójnik zastll pi", mU8ia"ek mu systkie pinill.ndze dać; nie dA" 
mi ino rynski nA. dróge" - "Ja wlim powiAdllł, nie hodzeie; I)ozna
liby/lcie go?" - O, pozna"bym go: mia" kosule okrutnie st rll. snom 
i pas, sickire wieigom". 

I poscd na pole ten student i ubra" sic w tell mondur i wiAt. 
do izby. - "Nie tcnto be"?" - "OJ ten, 11'0!" - I dA" pioiądze 
ojcu i powiedziAu: - "juz nie bede księdzem ino zbÓjnikem j bywAj
cie zdrowi~, I I)oleeia", 

ZaeÓn zbÓjowaćj - tak mi." pod sobom dwunastu zbdjnikÓw, -
Którego przyjmowt\," ku sobie, ktl.zdy musiA," atuke pokazać: jeden pod. 
skocy" do jedny jedlicy, wirk lIeill.n sablom, a drngi drugom rękom 

wirk 8 I)istolelll. ustrzeli" j drugi z·amś" drzewo Ilajhrubsc j trzed nli
twardllom skA"e (kamiol'!. ) w gllt'Śei osk rusy· ; dol\lI na tym, ze k:l.zdy 
swojom /ltnke pokazowA", - I pOBed Ón do Orawa i miesktl." w Li· 
ptowie i i.'Imók zbójowa· ; tam miaU w lesie llOmieskAn ie. 

Sed h"op rat na ja rms rk, na wO"Ćj pyta sie go J an:isik, duzo 
mAs piniędzy? Ón mu powiedziś" : " tnydzielici ryulIkik", -- Wzióu 
i dA" mu ćtyryslA ryflskik - kup za ws)'tkie pi niltndze wo"e, - a jak 
Ilódzies z wo"ami, przydt. lu i pokaz mi je". - Ten zllsed na jlU
mark, lakik wo·Ów nie by"o drugik i blHd7.o Bie tórbowa" i dA" obę
bno wać : "kto na 161e piniiindze ","o"e ma?" - I nie be"o ino we 
dworze, a jCBee nie kostowll.·y lólA; ale :tll p"aei" i wiód, - Znscd 
In.mók 8 tymi wO·llmi, - Jauasik go pyta : ~d uzoll fU,"?" - Powie
dziś" ze mn zbe·o sto ryflakik, - Alo mu J anasik nie nie powiedzi' ", 
ino kAtA" wi~~ć do ha"upy. 

p " ruz babll nil jurruark. - PCtI\· sie ji: .gdzie idzies?" -
~NIl jltrmllrk ~. - "Po co ?".- .Na buty, a le ma"o mam piniędzy",
"NUci piiintke, kup 110 piókne buty", - Baba z[\s"a nil jarmark, pi· 
niędzy j i ul bó·o i nie kupi"a butÓw i s"", dn 11a"upe bez butów. -
Polkll"lI sie na dródz6 z Janasi kicm. - ~K upi"aś ty buty"? - " Nie 

') t. j, łlhlÓ aię podObnym do ciebitl , - być takim zlldum&.uym ,8I1lU· 
tuym, 
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klip;",,", - "Cemu"? - 1180 mi zal he'o pinięd1.y~. - I wzion, o'u
pi" ji lIogi po kólllnaj "kaz,,"ek ci buly kupić, toA mog"a k u pić; te
rb mas buty darmo~. 

'flik bodzi" ino po pAndk i rllbowa" i bidnym dawa", - Dowie
dziś" 8ie, t:un przy SąClI jest PAn bogaty. TAk po~·a· pos"sncll. do 
Msnny, dó dworll. nby mu 111m obi~d IIRryktowali elb. niego i (1111. dW\l
nastu sOugów. - DA" mu znAk: kawa"ek rrU 1.lIkręoi" mu na ayji. 
'ren zasad i Illcldowa" we dworze, iZB hnA9ik bedzio nn obiad 7. 12 
s"lIgflmi. 'l'ak obiecali, ze bedzie nbi:\d i odsed tOI1, a tymcasem 
8 ca"yk wsi pozgan illli mlmocniejsyk h"npów i strzelcy i Ilrzyslrlljn1i 
sle na uiego. JlI.uAllik idzie, n tu stojom j tllk ón porwA" kobylsko 
za nogo, jllk sie obyrtnón Joko"a, po'owa ik pad"o. Z"apa" bryeko 
i przrcillno- bez pa-tle i z drugić slr6nll przele ... ia- i hyei" w locie. 
Potym wzion wiele piniędzy bardzo i tllk zb6jowll". 

Przylrafi"o Rie jednego razu, zo jedćn król z drugim królem wy
dali so wojue, co sie mia"o dwok rycyrzy bić w pojedynku. Tak je
dyn król przys"a" szklldronc husarów po Janbika i h\ niego kónill. 
Pr7.yjellali i ])ybli sic, gdzie Jnnasik mieska? Óui mu pokAzali w /tó
rze, w lesie, Pytaj om sic go: ngd)\ie tu miPllkd Jamhik? ÓII WZiOIl, 
wyrwA" bueka 8 korzelliami i pokad," im, ze lAm micskA pod korze' 
niami. Óni 8ic uraz zmiRrkowRli, ze to ón i PO]ITOsili go, zo pos"lIni 
80m od króla, IIby jaha" ś nimi bić sio do pojedynku i dawali IDU 

kónillj ale ón nio keia", powiedzi!" im: ~ze jA hm prędzy bedc 
jak wyu.. 

W Irz.'ci dzień za nimi polecia", w IrzE'ci dzień óni dojahdli, 
n on juz lam by", Tak óni pulćm kcieli go bl14hom okuwać lIa piersi 
i konia pićlwego, krzepkif'go dh'ali; :lIc ón nie kei a", ani ubli, ino 
ze siekirkom poscd. Sed naprzód, II król z wojskom za nim i zjalHili 
lIio lIa placu lam z nieprzyjrtdelem. 'l'lImten be" na kóniu, skuty okru
tnie hlahom, uzbrojony okrutnie. [wzieni sic za ręre napn6d, Il po
Iym ten keia" go z:ljąll sablonl i pi810lćtem wstrzelić; A. Jana8ik z· a
pi" konia za noge, ino dz () ziemie eiulHloll, nie zoslu"a um ino nog:1 
w gariJci. 'rak go k ról kd:\." u.jąć ze SObOlll, ale ón nie kci:\'- iść, 
illo pow[ccbiA": "ze ja zn rrgimellt obstllje, n 8"udzy moi Z!I. drugiU.. 
I znió8 sie nil siekiree i juz go nie widzie li . 

l Isk przYIled do Liptowa, bo talii miA- mieaHnio i frairko tum 
mia". A ta go wypyt"wa"lI, w eym to s i-e mil? I ón RiA przyz!lś " 
przed niom, ze w ony kosIIIi i w plisie i wIliekirce. 

Tak 8ed ón sk:,!llsi, be" bez od&ienia, siekirko miA" w itbiil. Li 
[IIowiAnie sie przilstrz~~ali nil ni~go, pOdBIIIi mil grohu pod !logi, :l ón 
leciA- I~go i prze .... ćrlnon s ie na tym grohu. Ci billi blisko niego, IMtll 
h"opów, i przysiedli go Co duhll pAS nil uim przl."r:W i kOllnlo II tllr
gllli i IlIk ón zes"nb, ') A siokirka bpz ośmioro drzwi zelAzuyl'l1 prze· 
rf!hll"1l sio, /tze w dziewiątyk Ilane"a. 

' ) Słyunlem tet inną werlyjl! o pojmanh4 Janl\8ih za zdrad!} koebrtuki; 
Dowiedziawazy 8ię od JanlIsikIl. te um ealą siłę w pa8ie, urtstroiła 
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'l'Ak JanA8ik jUlI zcs-ab i Imjeni go, wystllwili 8ubicnico i na le 
Bubienice go wywiedli i mieli go wieaaĆ. Ale przyleciA- pardon od 
rychlara wsiowego. aby go nie wieBali. Ale ón sletć nie kei!-, -
nKiej'cie mi Mebrali honor, odbiercie mi zycie~. -'1'"k. na 8ubieniey 
zawiesili go ZIL ziobro, to jelce ront tabltko zgryz. I tak sic skoney· 
JanAaik skroi! frairki. 

I od tego dtsu juk Jllm\sika zawiesili, corok Liplowiśnie d~jom 
ćwierć cwancygierów (kary) za niego węgiersl.:iemu cysarzowi. 

l to pfllwda jest: dajom ćwierć cw~ neygierów. bo On obala- sam 
za regiment wojska, Ił ci go Liptowi"uio zgubili. 

J,d ... k Wr6bol, • Z&'ytq;o. 

b) Baśnie, 

2. O Śkla nyj górze. 

Sed jeden wojak do domu, II. by-a cięakll. zima.. Potka- sic 
w drodze 8 pAliom. T en zo·mir t: by· blmbo obdArty, a PAn by- odzie· 
wany we wilcury i rÓzne odziAnie, a zimno mu by·o jesce. Kb:!.-
8tanąć fóry8i cowi i pyta- tego wojakA: "Jak ty wytrzymas, kiedy laki 
mróz wielgi, a ty dzi urawe odziAni(' 1111. Robit! mas?g 

-- ~ Prose ParlII , mnie jeduoO! dziurom wleci zimno, a drugom 
wyleci, a PAnu jll.k wpadnie za odzilinie, to i nie wydzie , bo dziury 
uima". 

J iici PAn powiadll: "lo sie frymAc se mnom tym odzieniem". 
A wojAk powiada: ~jakiebyk sic frymticy·, kiedy moje ladaco, a PA
n ,we kostuje wielgie pin iiindze?" Ale Pan powiada: "werbón· s-owo: 
kiedy ci dAj!', to bierz, R mnie awoje dAwllj". 

WojAk tyz dA- odziani o swoje, R vllI\akie wziiin. PAn nie ujo· 
h/l- kiolka kroków i okropnie ZlOtHl.. Jiici katA- forysieowi dogónić 

tugo wojaklI. Dogóni-, wróci- go i IllidA: .dRWllj odzianie Pann ". 
Jiżci woj Ak powiad/l: "jak PAn da- w!'rbón ·s·owo, zebyk frymArey·, 
tOK frym/he)'·". Ale PAn mu powiAda: ,,\\róó mi moje odzianie, a ja 
ei dam list do mojego dworll, abyś mia· zycie du Amic rzei i mająlki 

wsyl:kie, zebyeh ja 1\11 drouze nie umar ze zimnaM. - Jiici dA- mn 
ódzi/\nie n PAn Ilupisa.- liat. 

Jiżci z!lsed ~ tern liat em do tego dwora, odda- liat Pani. A w tym 
l iśc ia 8la·u napisano: .jll tu przyd~je taki drag08 , weśc ie kija i od· 
pierde pree ode dwora". - Jak go Pani przecyl"'-a, bk kaz/I"a go wy· 
I\C;gl\Ć, a jRk sie bedzie opićn.-, lo ~o wybi CI. Ale ten aie pl'os i-, jako mu 
P:in powiedzi"'-. Jitci prosi-, zeby dotllu tu by-, póki PAn nie przyjedzie. 

mu ona fliZU jeduego kąpiel; a gdy rozebrawszy się. \V1:'tl iu:! donicj, 
natenczas z ukr.rcia wypadli taodary, z którymi frairka była w 'lmo ' 
wio, rlucUi aie do il by, w której Janaaik aię kapal i scbwytawszy go 
bez pa1ła, l\ięll bOI oporu. . 



(7) 

Skoro PAn przyjllli8.-, jrżei mu glkUlljVill Jaki przyseJ i jako hst 
przynióa. _ PAli go 1<ll.d,· ZIlwoaać do siebie. Przyled do Pfina, II PAn 
mu powiada: "wtedy bedllies mi"- moje dobrA, jak przywiezie8 dwa 
pióra zGole 16 śkhlU6 góre~. 

A jitei ten sic :r.abra- i pOBed. - Sed i sed pretl, zŚIled do je· 
dnego miasta wielgiego. Tam Bic go pylajom: gdzie idzie? - "Nil. 
śklanom góre ide, po dwa piórA z·ole". - Kaz'· mu Bie król spytać, 
jak tAm zajdzie. gdzie sic mu córka podl. ilł -II. juz ctyty lata temu? 

Jiżci p08ed d:\Ii. Zascd do drugiego miasta. Tu lic mu kAzali 
spytać skąd by i gdt.ieby wode móg n"reść 'Vi' mieście? 

Posed znowu dllli. Z:l.scd do trzeciego miasta. 'rak sic mn kA· 
zali spylać: by·a jno·oń co zGole jahkll. rodziła, a juz dwa lala nio 
rodzi. A ji~ci obiecał i pofted ~nowu d~li. ZAsed ku morzu, UŻt:t\ 
w morzu dwoje IU II7.i obrośniętych gM,nem (wodoroAlą). Ci ludzie go 
pyllljom: "gdzie c·owieku idzircie?" - "Na śklltnom góre ide po 
dwa z·ote pióra". - "Spytajciez sic tyz, ey d~ugo la bed:demy tUlaj 
aied1.ieó w ty wodzie?" 

Jiżci ón obierA& ze aie apyta. I Bed, przeactl bez morze, prze
jalll~a i zAsed ku śklany górze, Ji tci la góra okropnie wyaoka byWa 
i śliska. Jiżci aie drap na te góra i wysed na wirk. ' rAm by·y tlrzwi 
otwarte: właz i sed l:imok furt dali. Tam były drz",i jedne za dru· 
gimi i sic zawiera·y za nim. Ón lecia" furt. A lAm wjedny &tancji 
by la Pani i pyta sie go: ..,c·l) wi eku, coś ty tu kciA"? Jak mój przy
dzie, to cie zabijt: ZIlrśz". - /lldc", powiada, "od tego i tego 
Pana po dwa z"ote pióra; sedek bez jeduo miasto, tak sic mi kba· 
król spytać o swoje córke, ze ji (·tyry roki nimAj i Bedek bez drugie 
miasto, tam sic mi ~Atali spytać u jab".,ń co z""le jubkn rodzi"a, a te
raz nie rodzi; sedt:k d:lJi do tnecil'go miasta, tam aie mi kAzali spy-
11I.c gdzieby w tym mieBcie wode n.l.b; usedek ku morzu, 111m stali 
dw:& ludzie \\'e wodzie i prosili na Boga, abyk sie apy'''&, ey d"ugo 
lyz bedom w ty wodzie Biedzieć?~ - A óna mu pada: /lwis ty? mój 
ma te dwa z&ote pióra na swoj i g·owie; ja ci te pióra dam, jll sio 
tyz o wByAtkim dowiem, - l da"a IUU t~gi wódki i powiAda: /I pij, 
to bedzles tAki mocny, ze tym pa"asem co wisi liR ścianie, bedzieB 
wywija- jak piórem u . A I'0tym n80cy"a go lak: 11 WMż ty pod te 
·Ózko i siedź tam j a mój przyleci wnet i bedzie wo"al picj to ja mu 
bE'de dawa c, a ty eihutko siedź i B"uhaj ino, a jak cie zawo"am, to 
wyhodż i SlIblom go bedzies rąb a", a ja bede poliwac tom wódkoID, zeby 
bardzi s"abnó· u. 

A jiżci przyleciA" Smok, - /lDawaj mi pic, dall'aj roi pić", 
wo·a, - Jiżei óna mu dawa"u, alo ón wo"a: "s"abyj, s&abyj wódki '" -
Ji że i Óua. mu da"1I. a&lI.by wódki. Jak sie opia, to pedzbi.u ji: ~pódż 
Bpać·, - JiZei legli oboje i spa" on smok, 
. Skoro usno&, óna mu wyrwa"a jodno pióro i cis&a pod &óżko . 

On sio obudzi& j pytA sie: "eo mie budzis?w a OnĄ powiada: .ej Bo i·o 
mi aie tyz ze tomu a temu królowi w tym " w ty m wideie zgine"a 
córka juz śty ry lata temu", - A Óll j i powiada: .. coz sie IIytu, kiedyś 



(8l 

to ty samaj oy ei tu :ile przy mnie~" i peJl.ill.~ ji: ./lllIj citllllU 

i u8no· znowlI. 
Jak 118no., óna mu znowu urwa-a drugie pióro i cis·a pod ·ó±ku. 

Ón sio znś obudzi-, "A co mie budzis?" - "Ej śni·o mi aie tyz ze 
w tym R w tym miel!eie wody nima~. Jiżci on ji powiAd:&: "bo nie 
wiedzom, gd"ie ji RukllCj jest lam karoiin wielgi, w tym kamieniu 
trza kuć otinre, tu tam wody bodzie tcla, co dwa kamienie by me"". 

Jiżc i 118110· znowu. Ona go zas obudzi"a i powiAda: ntlni"o mi sie 
tyl, ze w tym Il. w tym mieSei!! jest jab"ol'l, co 2,"ote jabka rodzi"a, 
Ił terAz nie rodzi u, - I ón ji odllnwierlziA": "temu nie rodzi, ze pod 
oiom pies zdechnięty zakopany jest. Spij-ze, nio budi mie więcy·. 

Jitei znowu zaSUóll, onR go zali obudziła: /lej {lIl ił u mi Bie Iyt, 
ze w tym morzu stojom d\\'& ludzie obroKnięci do tn.,ku glanem, co 
60i to tak 8tojom?~ A un ji odpowiedzi'": ~mogli nic krdćj nakrAdli, 
terat za to pokutujom i stali juz tysiąc rokÓw, II jesce tysiąc bedom 
stsć," i 118non znowu. 

Jit.ci potym óna wys"a cihusienko od niego z ·ÓZkll, a ten wo
jak wyscd B pod 'ÓZkll tyz, zgapi " ze stlillny tell pa"ils w gllrAć I za
cóu rąbać. Co usiece, to aie nazAd mu ci,,"o zrll&la. A óna zncena 
poliw~ć s"lIboro wódkom, zeby sio nio ?rasta·o i a wojAk rąba" i rllba" 
i przecie go zamordowali, zabili bk. 

J ak go ubili , tllk sie poty m zabrali oba, nabrali piniędzy ze 
sobom i poSli. - PrzyAli ku temu morzu. Ci ludzie sic pytaj om: ,.cyilcie 
8io ta 8pylBIi O nlls?" - Ón odpowiedl\ia"; IISpyla"ck sie, spy la": ata· 
IiAcie juz tyai11c roków, a jelce tysiąc bedziecie siać". A óni zaceni 
okrutnie p"u kaó, a wojAk z Paniom poAli aobie dali. 

PrzyAli do tego 1IIia8111, gd1.ie to jab"on nic rodziMa. 'l'am sic 
pytajom: "cyście Bie pytAli o te jllb"oń, przez co óna uie rodzi? -
"PytA"ek aie j przez lo nie rodzi, zo jest pies zdćchnięty pod niom 
zllkopany". Uzncili sie ]u([zie do Iy jabdoni kopali, znaleźli tego psa. 
wykopali . Dawali im za to piniędzy moc, ~le oni nie keieH ..... ziąć. 
OdwieHi ik za to do drugiego miastlI. 

Zaśli do drugiego millsla, tam siu * znowu pytaj om: "cyście 
8ill ta pytali o nase wode w ruideio?" On odpowiedllia": ~pyt.A"ek 
sie, póta" : jelt tu karnieli wie1gi, w tym kamieIIi\! trlla dziuro wykuć, 
bedzie tam doM wodó, tak ze lIa dwa kamienie umieleg . Dawali im 
za to trzy wozy pini!}dzy i ale óni ni€! keieH, illo ik odwid.1i do trze
ciego miasta. 

Ji:tei zll.jehnli do tego tneciego mill8ta, tam sie uo króla meldo
Willi. 'ren król go 8ie pyl:\.: ntyś sie ptila" O moje córko?" - Nie 
tak 8ie pćta", ale jom wiede". Zawo"a" jom B pola i pyt:\; "cy to nie 
ta jest?" Kró[ :li wielgQm radościom zaWO"ll": 1I0! ta, tli moja córka 
i z8raz go s tom córkom ozeni". 

By"o lam welele okrutne i ja tnm ból. TIIID str'l.Óla1i s kanonu 
okrutnie i wzilin dyso lać bsrdzo i ja 8ie Ikry" do jednego kanonu, 
a. tam by"a lIabitA. PnyleciA" ten eo ognia dodaw!" i zad'" ogniu. 
I jak buch"o i ja przyleci"" do Slonego i dziub"ek lil' okropnie na 
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sQku. Goje to ktlpllstom, ziemniakAmi, 
dzień gnój idzie i mim wielgom bide 
skońcy·o sil'. 

a nie keo sio zagoić i każdy 
8 tym. Dwie dziurki w nosie, 

(.Tó .. t Korkula Ol 81"""0). 

3. O Wyrwidębie, Rozwaligórze i RozedrzY8kAle. 

(urywek). 

Jeden h·op sś· (ssal) dziewięć roków i hodzi~ do lAsa i próbow,· I czy wyrwie dębu i lIkoro wórw:\.- dębu, to potym jUt nie sAw 

i posod na wender. - ZetleJ sio lo drugim, IlytA sić go: .kll. ty 
id1-ies M ? - " Ide na wendet", - PytA sic go; "jak ty sic lluywAs"?
"Rozwa l igóra, - a ty jak sic nazywasui' - "Wyrwidąb", -
Poś li razem i naMi trzeciego. - Pytajorn go: "kil. ty id zies M? - "na 
wcudet", - "Jak ty sic lluywAs"? - "Rozedrzyskal a". 

I sli tyk trzok razem, spotkAli sic lo rAkom i wY8-a IUU woda, 
niwiA- co pić, musi'- iść na wandor. - ZabrAli go e eobom. - Id om 
rAzem weyec)" spotkAli sie S kotewj pytajom go : nkA ty idziosU?_ 
nlde na wendor". - Zabrali go e eoborn". - Idom dali w piąci, 
spolkAli sic s kurAsem: nPytajem sie go: nkA ty idzies"? - "ide na 
wender". - Znbrali go s sobolO i śli dali tyk seAci, spotkAli sie s kó· 
niem; pytajom sie go: OlkA ty idziesW? - " Ido na wendet ", - Za· 
br:Ui go tyz. 

SB, śli, - nie kei eli ik nik! zanocować. Zal\li do j ed ny )Ul"UIHi, 
co tllm elrasowl1"O i mieskAIi tam zbójnik!. - I rak wl:\z do wode, 
do cebrzyka, kot wJAz do pieca, a kÓnia Ilwilinzllli pn.y s"upie, kurAs 
wyskoey l na grzIJde. 

Ci v.Mjnicy wys"aH kuhana, zeby sed zapalować (gotuwać) i ten 
kuhan posed do pieca obAcyć cy jest ogieil? i zafnkno" mu kot 
łocy. _ Id zio do wode, umywać 10C, a rak mu poscypa" palce. I za
sed, pedzia" zbÓjników, ze to go djebli bIli podkowami po g"owie . 
Kuras zapia" na pónocy, a ón my~la·, ze go wO"lIjOIll jeace. 

4. O B a r t kil, e o K.II. Ś k l} z p i e k "a d o s t A ", 

(urywek). 

By· jeden PAn i rulA" takom Ka~ke i przekłan jom na pićkne. 

przylecieli djebli i porwAli jolU j jak j om porwAli i wzieui ze sobom, 

Był taki BartoR, powiadA do Pśna; nCo mi PAn da, to mil przy
wiede KIl~ke". - A PAn mu pnda: .. co bedzieB kciA~, to dOBlanies, 
ino mi przywied~", 

I ten Bartek w1.ilin 1. dziewięci koAciolów święcon 6 wody, i dzie
więć razy poflwięeAny kryda i pojAhś· na bia·ym koniu i ujAilA" furt 

2 
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do samego piek-a. - I tam wodom kropi- i krydom pisl\" i powiada 
lak: "Tu bede ko~ció~ stawiA", - tn bede kosció· staw iA"". A ci mu 
djebli piidajolll: "Il nie stawiaj tyz I mój Barlosiku, nie stllwiAj tyz j 
co bedzies keiA" to ci dAmy za to W, -li. ón nic nie s"uha, illo kropi 
wodom, Il 10m krydo Ilise. - A óni mil Pildajom j "co bedzics keja", 
to ci damy", - A ón im Jl!lda: "tu jes lak:\. Kallkn, to mi je od
dAjcie", A óni powiAdajom: ndamy ci co iuscgou. - A ón pada: "uic 
nic kec, ino !{allke" .. 

Wtedy rzniin djetJel jeden wielgi kamieJ\ i powiedział. 

Dlllazego opowiadania niepodobna było spisać od lego chłopczyka. 
Treść była ta I ~e arcydjabel wyz wal go na sili;, ciskał calą skalą : 
II Bartek zagroził mu te wyrwie i zAciśnie zapor~ od piekła i piekło 

zburzy. - Skoncloylo się na tern, że mu djabli KlŚkl} oddali loo stra
chu ~i ón ozcnil sie 8 tom Kaekom i bel juz tamÓk ~ . 

(SIJ'm.k .6 11101>"1")' 

li. o rybaku i jogo trzek synach. 

Był jeden rybAk. Posed ón raz na ryby, zarzueił sieci i hyeil l ) 

rybe, eo miała erybny ogón i erybne skrzate; hl ryba IUU pl\dn: nPu~e 

mie. a jesce piekniejsom rybe hycis u. - Zarwcil 00 sieci podrugie 
i hycil Inkom rybe, co minia 'l.~oty ogón i złote skrzAle. - 'ra ryba 
7.Uowtt go pr(lsi: "puM mie, a jesce plókniejsom zlapie". - Zarzuoił 
sieci petrzecie, za długi cAlI oimóg sie nieego docekac i za"ewlll 
okropniE.<, ze te rybe z"otom puścił. At póżnij msza. sieciami i wy
ci~ga rybI}. że mi ała dyjamentowy ogón i dyjamentowe skrzAla. 

Ta ryba sie go pyta: czy mA ón zonę, cy mA ktacę i ey mA 
sukę? A on na kAzde slewo od powiAdA, ze mAm. - Więc ryba mu 
powiedziała, zeby j om rOzSciół I.a trzy kawałki , zeby jeden kawałek 
dal !jeM zonie, a drugi kobyle, a trzeci suce, - a sam loeby Ś ni 
nie nie jAd. - Dali, zcby z kAzdego kawAlka wy jon ziebra i tasa
(hit w ogrodzie, a z kśzdego ziobra wyrośnie dąb. - "I daję ci~,
powiAda, - "oznaki takie: ze twoja Eona bedzie miala trzek synów, 
kobyla bedzie miala trzek koników, a sukA bedzie miala lr7;ek pie· 
sków. - Jakby ci który syn zginón, to tyz i ten dąb uschnie(l. 

Przysed da swój, wna porodziła trzek synów, kobyla trzek 
koników, a suka trzek psów, a wseysey byli jednacó, ze zadDego ni 
mozna było rozpewac, lak ze synowie byli jednacy i kónie jak jeden 

') Opowiadający tę baliil wymawi.' gloskę ł niekitldy wyraźnie a niekiedy 
po góralsku jak u. - Dla tego w tr~nskrypcyi tej bdni, zostawiłem 
w wieln wyrazłloh literę t, którljo także dla It\twiejazego czytanin tckstu 
zachowuję i w naslępnych gadkach, w tem przekonaniu, :to cŁylelnik 
!'.:eehco pAmiętaó, ii& w tywoj mowio Górllli to l brzmi jak li. 
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i pieski jak jeden. Jako matka ni mogla rospozllnć który syn srarsy 
a który m·odsy, to porobiła im zllaki 8 tasiemek na rękach. - Dali 
iak jnz podorastAli, prŁyknylo im sic w domu siedzićć; więc tyz nil
stal'sy syn bierze Bobie niistlnsego konika i pieska i pa"asine starę ze 
ści:tny, pozegnał sic z ojcem i z matkom i puścił sic w ~wilit na WilII' 

der. I-I oć go ojcowie uie keieli puścić. bo im go tal było jako 8yn~; 
ala On koniecnym spósobem upar się i poscd na wauder. 

Jak jedzie, tak jedzie, az przyjśhal do jedo~go miasta J patrzy, 
lA tu cale miasto carnym suk nem obite. - Bardzo sic zadumal, co to 
ma być fi tego, ze cale miasto carnym suknem pobite? Idzie do k:\rcmy, 
pyta sic kAcm:trza. co to ma być fi tego, ze miasto oałe cArnyru 811· 
knem pobite? A kacman lllll odpowiada tak: "mój pi4ikny Punie, my 
tu w swoim mieście mamy emoka t:lkiegoJ r.e jur. kar.dy dzie{1 potrze
buj('my mu dae jcdnego c·owieka iie6e, - II jutro wysed termin nil. 

nAscgo króla eórke, więc jom jutro powiozo temu smoku ijese; lA-tego 
lak miasto cArnym suknem pobili"_ 

Na te slowo teu wllnrlrowny bardzo pióknie prosi kAcmarza, 
o który tyr. godzinie jom powiezo? A kAemarz powiAda: o siódmy 
rano. t Ilfosi b~rdzo kĄcmarza, zeby go obudził jak jom powiczomj 
ale ón jur. ni móg Ilni spae, ino tego pilnował, ryhlo jom powiczo. 

Wiezom jo rano o siódmy godzinie j ón juz mial kónika nafu
trowantJgo i esiodl~nego i pieska tak samo. Stoi przyoknie i oeka 
(oczekuje). Jak uwidział, ze jom wiezo, siada za samom bryko. - Wscy
sey ludzie sie powracali II ón jedzic s niom do samego konea j nawet 
ocicc i matka, jako król i królowa, ostąpili jllj, II ón uie. - Poklę
kAli oba ku ty kaplicy, pod którom lezA! smok i modlom sie, cekajom, 
ryhło wydzie ik :kjcś6. 

Za lL iedłu{:'im cAsem trzęsie sie ziem, a ta królewna gad:\. mu 
lak: /lidi st1łd, bo obedwoje zginąć mogemy". -- A ón ji mówi !l;l 

to: "jak Bóg da, lak bedzie". - Pod rugi rAz trzęsie sie ziem, -
dna mu zaś mówi: /l idż stąd, bo dba zginiemy". A óu mówi na to: 
Iljllk Bóg da, tak bedzie". 

Mówi koniowi i pieskowi tak: njak smok wydzie z dziury, ty 
koniku na niego na wirk skAe, a ty ]Iieeck lap za ogón, II ja bede 
g"owy rąbał." - Ai tu wychodzi smok, wystawia gUowll na wirk i 
(a królewnie kazAł odeść f1l!. bok, zcby jom paro smok do siebie nie 
wciągno!). - Jak jur. wysed cały smok, co miAl głów dwanllŚcie, koń 
skocył mu na wirk, a pieaek zgapił za ogón, - a ón zac6n C"owy 
rąbać tak mocno i tęgo, al. waytkie g·owy mn poodlatowały, ino jedna 
na środku, chtóro miśł nnmocuiejsom, ta sie jcace trzymAła. - Alc 
jak zacón rąbać i te odrąbał, :.Ie dm pAd od 8"abo~cj do tego jadu 
(pssoki). 

Juk óna uwidziała, ta królewna, lapila go za łeb, wyciągla go 
s tego, wewlekła do wode i zaccna go myć, al'. go umyła. Jak go 
umyła i opami~laln, lak za.cena mn mówić, ze ón bcdzie jej eh·opf>m. 
Zaprzysięgli sobio pod gołym niebem, zc jedno bez drugiego ZI\ mąz 
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nie pódzie, IIZ wiuio rok adó Iliedziel; - ZIl rok sdo niedziel , jak 
nie bodzie zadnego, to jemu wolno sie zonie, a jaj wydlłWIIĆ. 

'rak ón ozory waytki powyrzynał, wraził do worka i 8 tym 
workiem zak(}pał pod tom kaplicom, 1\ sAm posad dali do świata. -
A óna Iyz zebrała sio, posili. do d6mn. Idzie bez jrden lAs J spotykA 
sie ze stArym pHnom, 8 ten pan by! leśnym tego lasa. - GOni jom 
i pyta sie ji; "kony ty lIeiekAs"? A óna mu gadA ze idzie do dómu. 
A ón 8ic ji pyta: M co? - A óna mu odpowiadA, ze jUll był Iltki 
co BmokA zabil i II tego świata llgl:l.dzi l. - A ón mówi, ze to nic
]Irawdll, ze to nimo~6 być. - A Ona IDU mówi: "kiedy nimoz\\ 
być i nie reel! mi wierzyć, lo pódź Be mnom, to sie przekóna.s ey nie 
prawda"? 'rak sie wrócili oba i ido nazad ku te kaplice i patrzo, -
widzom ze to prawd:\.. - Tak ón ji mówi na to lak: "j'luli mi nie 1.:1.

przysięgnies pod gołym niebem, ze jA tego smoka znbił i ze ilwillta 
zgladził, to cie zarAz zabije j musis mi poprzysiąc, ze mie nio opuścis 
do śmierci, a ja ciebie. 'ferb mUłił być mojom zono all do śmierci j 
pód~ 8e runom i podziemy <lo ojca". - Ale óna iść nie rce, wyma
will sie na to, jak moie drlIg i rAIl przysięgM i przysięge łamać (my
ś li se w duhu) ze tarotćmu pirsemu przysięg ł a. - Ale sobie myśli 
tllok: ze przymusona przysięgIl Ilruwdziwa Punu Bogu być ni mozej 
pojrzala do góra, do niebi\ j powierlziala mu ze bedzie mu przysię
gAć. - Jako mu przysięgła i wymówi III. sobie, ze nie podzie za m:!,,: 
przody 11.1. za rok seść niedziel, - Z6 musi Panu Bogu podziękować 
za. to i w załobie zyć rok sość niedziel. 

S tego sie zabrali, idom oba do dómu, do cćsarskiego burku, 
do ojca, clo matki swoji i oewiadctl. zarAz królowi i królowy, ze On 
tego smoka zabi ł i zamordował. - A na to król mu odpowiAda: Ilkie
dyś ty zabi ł i zamordował, to sobie ty jom woś za małzonkeu . -
I ón fcial, tell l eśny, zeby zarAz zapowiedzi dali ~olać, ale óna opo
wiedzi:\la ojcu i matce, ze nie podzie za mąz aze Z!l rok seM uie
dziel. - Matka i ociec sie ji dopytujom dla cego? A óna im odpo
wiedziAła "że takem sobie umy~lała i Panu Bogu poś l ubi la". 

l tak to było nijak i etb. az wyslo rok seM niedziel i tego ji 
pirsego narzeeonego nie bylo widać przeslo rok siedćm niedziel. -
W ósmy niedzieli dali zawołali Il ~ powiedż pirsom, w dziewiąty nie
dzieli drugom, a w dziesiąty nied7.ieli Irzeciom i mieli i ~ć juz do 
~Iubu. - W te razy j ij pirsy nlJrzeeony przyjeMł do te samy kAr · 
cme, co pirsy rall w nij by l i opytywal sie tego zyd!i., eo tu nowego 
s łychać? - A zyd mu odpowiadA nfl. to, ze teraz bardzo dobrze 81y
chać, bo przody my musieli kazdy dzien dać jednego c·owieka na 
t jedzenie dla smoka, ale przecie by l jeden tak i c·owiek w Młyro h'io
cie od Boga wybrAny, ze juz tego smokn zabił, juz więcy ludzi jad 
nie bedzie j a Óll sobie teraz pojl!l za to królewnę córkc, prencrz"e, 
za zóne i dziś bedzie ślub. - A ón odpowiacla zydowi lltL to, l\6 

fdałby sobie być na tern śl ubie. 
W te rAzy biere pióro i kawalecek papiru j pise list do swoje 

narzeconc, która mu przed Uogiem zaprzy8ięgla i poślubiła. - Daje 
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pieskowi, temu SlImemll który poru6g smOKa mordować, do f\lsteoki 
i do fartuBka, co miał od ni podarowane na pamiątke swoje, ohll'i:p::11 
mu na kark i kAzał mu leci M do burku eysarskiego. - Ale tam bylo 
tak mocno wojskiem oblolone, ze ni mowa było nikomu dÓ~ć. - Ale 
piesek nic dbał na lo, pomiędzy wsyćko wojsko, pomiędzy nogi wo
jakom przeleciał, az doleciał do samego burku. - Przylatuje do po
koju, do tego w którym królewna siedziała i kAzdom godzino za nim 
oplakowAbI. - Jak pieska uwidzila, Z:U'I!.Z zemglala i okrutnie za· 
krzycala. - W te casy, uslychAl król i królowa, leoom do pokoju, 
w którym ona siedziała , pytajom sie ji: "córko co robh"? a córka 
łezy na ziemi i uic nie gadA. - Cym prę(by lecom do ni ikrzesom 
jo. - Jak jolO okrzcsili, tak sic ji pytlljom: "c6rko moja, co ei to 
h.kiego"? A (Jlla im powiAdA: "ojce i matko kochano! 010 ten jest 
mój pirsy mąz, któremu ja poślubiła i PlInu Bogu zaprzysi~gla, ze za 
[nsego sie nie wydAm". - Tak sic ji ojcowie wY!lytujom, co to za 
interes do tego? - A óna im opowiedzial a caly ten wypadek, jak sie 
ji sblo i en ji ten lei'ony feiAI niewinnie i'omierć uobić w lesie i H
zywAł ji przysięgać na to, ze ón legI) smokll zabił i zeby óna była 
jego zono. 

Tak ociec i matka zrobili mi ~dz,\' sobom rade, co majom s tym 
pocąć, - cy lO majom ogUosić, abo nic? - Al e ociec, jako król 
mądre głowy, powiedział królo",y lak: "nie ogUoslljmy tego, zrobirny 
!Irzódy zabawe: Zl!prOscmy duzo goi'oci, a do ślubu nie pódziemy, do
kąd goście zagadek nie beJom odpowiadać". - 'rak zrobili zabawi', 
zaprosili bardzo duto go~c i , a i był tyt tam ten leśny na Iym lmlu 
lak samo. I lak se tam gadajom, jeden to, drugi to j aze jCIlell z gośc i 

juz wiedzi/U dobrze któlewskom rade, dal zapytanie t.1kie gościom: "Cy 
tyz jest na świecie jakie iwićrze, zeby nie mialo lIni ozora, ani ję · 

zykll, aui ządla zndllcgo"? - A ten strzelee wychodzi 1111. i'orod~k 
i mówi, ze jest. - A golicie ..... sysry prosom, zeby im przekAzal, które 
to moze bye? - Tell wzióll worek, posed po te glo ..... Y z one/:o smoka 
i przynosi ik i wsy~lkim Iloklłzuje. - A ten co ózory zwyrzynAI złlown, 

przynosi wsyśtkie 12 ózerów i wkla(!lI do onych głów i pytA sic 
so6~i, cy to może być prllwdlł? - A gośeie wsyscy krzycetl brllwo 
i wolajom, ze tak musi być. 

'rak druge zagadkc zndAjom znowu: ze eoby mozna lakiemu 
zrobić, co idzie drogum, II.bo bez lAs i zastępuje ludziom i fee ik 
IlozabijM? A ci ..... sysry gAdajom: ze lakiemu uie mowa nie zrobić 
ineego, ino ..... ywicść ćtyry ogry i rOBtargAć na ćtyry eęści. - A który 
to tllk zawohH? ten sam, co Óll tak zrobi!. 

• ' rak w te razy wsysey goście krzycom: "wiwat! samcś sobie 
śmierć tĄkom oSl}dzil lł • - Wywiedli ćtyry ogry i jtlgo i rczerwili !la 
Myry kll.waki. - A temu zlI.wolsli zapowiedzi za induidem jedru! tli 

drugom i wzieni sobie śluh w kościele l\ po alnbie bylo wesele. 
Jak juz po ślubie, po wsyśtkieffi, pośli ze sobą pirsom noc nft 

polociel sllać, a ten jij h"op wlozył sable między sobom i powielbi!\I 
ji tAk: zeby dó niego nie nie gadała bez calom noc, bo jak co be-
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d1.ies gadAć, to nas 13 Babia zarAz ]lOrąbio. I tak sobie zyli jedno 
drugom noc, jeden i drugi tydzień, ale juz potym ze sobom gadaj!) 
w Tlocy i we dnie, ino w le IJirso 1I0C nic musi~ła gAdAć. 

Przezy!i kicIA tyfon i , at sie joru u sprzykrzyło i gadA do kró];1 
i prosi go, zeby mu pozwoiii na polowllllie. - Ale ociec mu nie feiA! 
pozwolić, bo wiedziAl o !Cm I ze nR polowaniu który tllm idzie, abo 
jedzie, to 11111.10 nazad sie wróci. Ale dn konieCllic sic upir:U i upAr 
sic, pojehal. - Ociec, jnko król dał wojaków trzech ku niemu na 
warte, zeLy go wArlow:lIi i dó domu przyprowadzili. 

WyjechAł na sp"cyr, jedzie po pod okrutny bs. 01110 mu sie 
pożree; uwidział jelenil\, te miAl 1,'010 rogi z·vlom sieró. - Piesek 
jllk zacón gUllĆ za jeleniem, a konicek za pieskiem, - wojAki nie 
mogli rAdy dać, ntrzymlić, R:I': pO'losIAjAli. Wrócili się do halulló nll
ZŚCI i meldujolll lo królowi. - Tak ich król dAl zamknąć do więzie
nia i powiedtiAl im lak: ze tak dingo bedom sicdziM w lIareiJeie, do
kild ón sie nazAd nie wróci. 

A ón jak za jeleniem poleeiA! w lAs, to sic okrutna ćma zrobi/Ił 
w lesie, tllk ze jeden urngirgo nie wiuziM. - UłAma/ :tu IImreckll 
Ill.ke chraścine, dozył sobie ogień i grzeje sic przy nim. - Zll. nie· 
d"ugi da przychodzi baba ku niemu, smark.1tA, wllrgatA, jesee i gur
batA i lodu pełno po ni, trząsie sic od zimna i pytA go, zeby sic ji 
pozwolił zagrzeć przy tym ogniu. A ÓI1 ji mówi: ~ja tli nie bronie, 
grzyj aie, wiu7.iR ze i ja sic grzeje. - A ón3 mówi: "pnnocku ! kiej 
ja 8i9 lego pieska bojc-. ~ "Mój piesek nikomu nic nie zrobil, to 
i tobie nie zrobi". - O mój panocku, Ilioehze go tyz p{w wytnie, 
:.t.cby mic uie pokąslIł u • - Ón wzion gałązke, pieska wycii/n i - pie
sek skamieniAł, konicek ska mieniAl, on skamieniaJ. 

Nil ten CRS, w dómu u jego ojell , ten Dąb jeden nIiwięk8y, oli 
nllstAr81'go sylla, wirk mu uscl'il. A wledy brai gadA do ojca i do 
mutki: "mlltko i ojce kochAny, złom nowine s łychać, bu musiał brat 
keny umrzćć, kiedy jego dl~b nsech. - A wtedy zabita aie óu do 
podróiy, gidA 110 ojra, do matki, ze go pódzie, suk:lć, 

Osiodlfll sobie konin m· odsego, pieska m"odsego 1.0 sobom wzion, 
p:llas ine st:ue ze ściany . Ilozl:'gnał sie 1\ ojcllmi i dali pojrlllU w drogo, 

Aż przyjizdzA do tć karerne same, co i brat j l'go by ł i dopy · 
tnje sic, co tu nowego słychać? A kAcmArz aio wita li uim I gM dA 
mu: "PAn w dródze by ł, na polowaniu, !ak d ługo, przez kiela tyini, 
lo mnsom PAn co nowego wiedziM". - On na to uic n io odpowiada, 
ino sobie myśli: "co to takiego? pirs}' rAz mie widzi i tak ze mnom 
gadli"? - Myśli sobic tak: "inaey to lIie jest, ino pownie tn mój 
brat kCllyś jest. 

Zyd tymeasem, ni1.eli rAzem gadAli , clal do burku cysarskiego 
łlnall, ze zięll królewski jest u niego. - Król posldl po niego ll tyry 
kÓllie w jlówozie I prosi go do bryki i pytA sic go: "zięciu! gdziell 
tnk dingo byl"? - A ón mu na lo odpowiadA t3k: "co sic III 'rato 
dopytujecie? bl:'dzitlmy mieć kiedy cAs, lo bedziemy gadś.ćj terAr. ni 
mAm casu, bom BpmCO"'lInyg. - I'rzyjizdz:i do domu, zona leci ku 
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niemu i pyta sie : IImęzu koahnny, gdzieś lak dlugo był~? - A on 
ji mówi: ja ci to powiórn, ino trocll6 pózni" , - bo on na to nic nie 
odpowiadał, tak ojcu jllk i zonie, bo mu sic fcialo przekollać, kany 
je jest i cym je jest? 

W piuom 1I0C znowu po·otył te paltlsine pomiędzy sobą i mówi 
clo zony: nbyA sio nio do mnie lIiA othywAtfl, Iłui nic gAdałll bcz ca
lom noc, bo jak bedzics gAdać, to nas ta 13blll porl!bic~. - A onR 
mu mówi: "to ino ruiało być w pirso nocW ? - " Dobrze, w pirsom 
1I0C, ale mie tRk dingo nie było, to zali jest pirsa Dong. 

Az był tllk kilka casów, ni móg sie o swoim bracie uikally do
wiedzieć, nup.Acie zaCÓII ojca pylllć (prosiĆ), zeby mu pozwoli ł trocha 
nil )lolown nie. - A ooiee mu odpowiadA na to tak: "dopirom woju
ków z areśtu wYI)lI~cił. co cie nazad do domu nie llrzyprowal.h;ili~.
A ón odpowiadA nkochany ojc<"jn juz terA sam przyde dó uomu".
~Ja. eie tak ni e l)usce ... rzez warty, ino dAm ku tobio stIJei wojAkow, 
to ty im przeoiz uie IIcieknics tllk, jlłk tamtym rAzcm". 

WyjehAl on na polowa nie i jedzie, a sdci wojAków idzie przy 
nim: z j edne stróne trzek i z drugi stróne trzek. I az przyjell!!.li ku 
temu I86U, s którt'go jole l'l wyhodzil na. pase, co mial z·ote rogi i z·o
tom sierć, Piesek uwidzi:!.1 jelenia, zaOÓ II zu jeleniem gnać, konicek 
za pieski em, wojAki zaceni gónić, ale nie mogli rady dać, musieli sio 
nuznd powracać i zameldowali kroiowi, ze go utrzymać uimogli. 

A ón jĄk wyjfhAl do tego lasIl, uizćj swojego brata, stala się 
ogromna ćma w tym lesie, tak ze nikogo nie było widać. Zimno okru· 
tne, ze uimóg wytrz)'mać, mnsi81 ze smrerka hr:lśoine ulom:<ć i ogien 
zUozyć• Grzeje sie przy tym ogniu, a tu Idzie taka stara blIba, smllr· 
katA, wargatA i garbatA; lodu pelno na ni, od zimy sin trzęsie i gad:\. 
uo niego : "Pinosku korhany, dajcie mi tyz Ilrzy tern ogniu sic roz, 
gtZllC, bo mi bardzo zimno". - A ón ji odpowiadA: nnie widzis, zeja. 
sie grzeje? to pód~ i ty i grzyj sieli. A óna mu m!.iwi: nkiedy sio 
:yz tf'go pieskIl boje; zeby tyz pan wzil)ll ga ląske i tego pieska wy· 
cion, abo mu ehoć pn.ygrozil, by lilie nie ukąeil" . - " :'llój piesek ni
kogo nie ukąsil, to i ciebie nie ukąsi; nie bój Bit, póui, grzyj sic, 
ja ci nie bronic; a ty, sIara cftrownico, ja pBa BkI'ÓŚ ciebie bil uie 
bede". - A óna go jelce pybl, zeby mu choe przygrozi!. Ón wzion 
galąske i pieskowi przygrozilj - piesek skamieniAl, -,- konicek ska· 
mieniAł , - ón skamieniAJ. 

Na ten cAs w domu drugi dl\b schnie. Nl1m·odsy brai, w doma 
eo zOBlał, ftórego mieli Z!\ n!l.g·upsego, gada do ojców swoik tak: "Z-om 
nowine d·ychać , kochany ojce i malko, bo drugi bru! mi zginąl, \.Jo 
juz uljb jego simie". Na te CABY pocyna ojca prosić i matki, zeby 
mu pozwolili braci 8t1kaĆ. A jego ociec i matka nad wszytko mu za· 
k/l1.ujom, zeby nie jrżdzil do h.·iatu braci Bukać, ze i ón lak zginie. 
A ón im na 10 odpowiada: "jak mi nie pozwolicie, to Be z)eie od· 
bibre i jak nie zgine lam, to zgine tu ; II jak mi pozwolicie, lo mozu 
Bog da, ze i br9.ci zmljde i mnie lie nic złego nic stanie". ~:I ten 
cRa bicre on kónia swojego, daje mu futraz, kóniowi i piesknwi, jAk 
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jus IIl1.Karrnil kónin j pieska, si:ldA na kOnia bierze BC pieska, II: oj
alimi sie potegnlll i jedzie dalej do światu bratów 8UkaĆ. 

Jak jedzie, lak jedzie, jaz przyjchal dl) Iii karemó co ci dwa 
111m jUt byli . O"ytuje sic zyda, co tu nowego s"yehać? a zyd mu 
odpowiada: nnie nowego, ino to co ZllwSC.... DlIje do króla zarA znaĆ 
ten kl\crnarz, te j us zięć jego powrócił sie nnzad. 

PrzyjUdzajom po niego acśeioIDll koń mi w powozie i pyta sic 
go ociec, jako kroI: "zięciu kocImu)', kanyA tak długo był, ze cie tak 
dlugo nie bylo, li. zóna twoja sic tyle nap"ato, myślała, zd j uz zgino ł 
kalIY?" Wtedy leci ón do ojca swojego i tacón go przCJlrlIIlAĆ: nta
kem sie ta y.abawi l i lU i tu troche." 

Przyjezdl.njom do dómu; zona sic go pyta: ni kRjze ty co fobii 
teli eAs?" A On ji odpowiadA: nZO IlO, In uede miU c~ kiedy, to ci 
powiem". - Przycllo{Jz;i nor, ZIlOWU ón saule po łozył pomiędzy siebie 
i gRdA do ni: "byś do lonie nic nie gRdAła C:l lom noc, bo jak bc(Jzies 
co glH1M, to nas ta sabla porąbie. - A óna mu gadA : przecieś j uz 
brz dwie noce snbłe kłAd, tOB jUl: !neciom 1100 nie powinien~. _ 
"A kiedy mie tak dlugo nie bylo. to znowu IlIU8f\ kłaść, - az pny· 
dzie laki ras, 00 bedzie mozna gadać i robić co {cieć". 

l wysło tak paro cAsów, zo sie juz mu sprzykrzyło tak długo 
siedzieć, 1\ u br~t"ch nic wiedzieć. Myśli sobie (lik ; ,,!fluse ja tu 
kell)' wyilć , eyby ja sic o brntak swOieli nie dowiedziII I, bo tl1 w uoma 
sie nic nie do"iem/C. Idzie do OjCII, jako do króla i pyta ojca, nby 
go puści I na Jlolownniej tL ociel'. mu odpowiAdA na to lak: "mój ko· 
ch"ny ziąciu i nic tllk dawno wypnAci lek seAci wojAków, co sićdzieli 
ZA ciebie w kryminale, znowu pódzies, to uli znowu bedom w II reBcie 
siellzieć ll • - A ón gad:\. ojcu tak: njU8 nio bedo taki g"npi, zebyf tam 
kcny te li cAs sied1.i:H, a. wojaki za mnie w hnreście zeby siedziały; 

bo leraz jllk pojada nil pololl'anie, to nie bede połował więey jak 24 
glldzin".-Ociec mu Iyz pozwoli ł 11 11. to polownllie za wielgim IIpyta· 
niem, Ille dal dziewięc wojakow na wtirte ku niemu. 

Jak wyjt'hAI na polowanie, t.'1k znowu jedzie po pod ten Ib, 
keny jego bracia. pogineli. Oalo sie mu potryc: wyleciał j elcil. z tego 
lasa, co miAl z·ote rogi, z·otom a i erć. 

A ón wjeltAI w okropny lIis i zrobi ła sie ćma ok rntnn , t.ak ae 
jeden drugiego nie widzieli. Zflcón sic od zimn" trząść i my'Ji sobie: 
co (u robić? insego sJlosobu nima, ino tna og ień zloli.yć, bo mi blIrdzo 
zim no. UłAmal Ól1 1.Ilown te hrnścine i złozy l ogieli i grzeje sie. -
Az lU 1.nOWII idzie S!II r11 babII, smnrklłla i warg:.t! i gnrbatll i trzęsie 

sie bardzo, lodu pelno po ni. Zaoyna gll{h\.c: "oj zimno mi tyz, zi· 
milo lW l tak ze t rzy dzy gada: .zimno mi tyt, zimno I" A ón ji 
g:ulA tak: itR nie widzis ognia, ze ja sie grzeje? kiedyć zimno, 10 
116dt, grzyj sie i ty · . - "O mój pAnasku, kiedy sie lyz tego pie8ka 
bojej zeby 11z \\'zión Ilallnsek gal1J8ke, a wyeióu tego Ilie8ka ll

• - .G·u 
pia babo starA! jabyf pieska ZII ciebie bil ? Mńj piesek więcy znacy 
j Ak ty". - ,,0 mój Jl8nosku kol'ilany! zeby mu tyz panosek choć przy
grozi l !" - "Ja ci tu pnygroza : jnk ciehie IJrzygroze, to zaraz tu 
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zdechnies. A óna na to nie dba, ino go jC8ce pyta (prosi), zeby mu 
przygrozil. A dn sio tyz rozgniówał i skoeyl od ognia i zncón ala
rom babo bió i pyta sie ji: .. gdzie ' moi bracia?" - A stara bAba mu 
gad! , ze () br.ll.taf jego nic ni e wic. ze ónA tak do lasa przy,la jako 
i ÓD i tak sio Iyr. (co gulić. - ~A ty, stara carownico, II cego~ ty 
mojego psa tak kAzaill b ić koniecnie 'I bo ja Ił tego mam myM lakom, 
ze kiedyA ty psa tak kłuła bić, to ty musia o moj if brlltak wiedziećj 

bo zebyk i ja psa bil , abo mu przygrozil, toby sie i mnie 1Il07.6 co 
bylo zlego sblo". - A duM. mu mówi: ,,0 mÓj panasku kochany I 
zebyście byli pieskowi przygroziii , toby aie jur. było widno w tym 
lesie siało". - "A pocekAjze ty, alarA ca rownieo j kiedyś ty laka mą
dra, to ty j ul. musi!! () brllbf mojik powiedzieć; bo jak mi o brRłar 

nie pO Wi~8, to cie zabije ló • -l tak, jak jam zacóo pra ć, to mu ijie przy
znala o jednym: "tu nizyj," - powiada, - "jest jeden twój bmt, ale 
o drugim to tyz j uz nie wim ". - "No, pódź, pokaz, niek ja go uwidze". 

Zawiodła go tam i pokazuje brata jednego i ale lO nie był brat, 
ino kamicA. - "Zról.n;e tak, zeby ón ozył, bo jak nie zrobis, to cie za
bije". - l wzieoa óua jakm\ci trawke, przewiedła popod nos pic· 
skowi; piesek w8tał, -kol1i cek walal- i ÓD IlAalarsy brat wsiał. A wtedy 
i ów dąb nilwięksy rozwinol siej ojcowie sie uradowali, ze n4m·oday 
syn brata znalaz i ze juz zyje . 

Jak ten brat wstał, to powiada : "o jakże mi sie to dobrze 
Sl)alol" - A len mu mówi: "oj spalo ci aie, boi był kamieniem". 
- "Ale nie pIec; skądbyk ja był kamien iem?" - "Jak nie wierzya, 
10 pódziemy ku drugiemu brlltu, lO sie przekonaa~. - Wtedy jom oba 
dopytujo: "gdzie jf'at naalrzeci brat? U A óna im gll.d:\: "ja nie wim 
o trzecim bracie". - "Jak nam nie powia, to cie pićk llie zabijemy 
i na kawałki zrąb iemy". l tak, jak jom zaceni bić, aze ji uCleni je
dnom ręke, a. óna sie jesce przyznać nie rciała j ale jak prędko ji te 
ręke ucieoi, tak jetce prędzy nazad sie przyrosła. - Wtedy bracia gA
dajom tak: "widzis ty, jakaś ty oarownica jest, ześmy ci n; ke ncieni, 
a óna ci eie n/lud z rosła ? Ale jak nie powia o tr:I:ecim bracie, to 
my ci i na. to poradzi my , co ci sie ręce zrasta.ć nie bedo". A ÓM 

im gtd:l. : choćbyście mie z/lbili, to wam uie pow im, bo o nim nie wim u. 
Jak jom zaceni oba palasami ciąć, tak nóry święty, zacena krzy

cyć i gadAła im : "przecie bójcie sie Boga ludzie, choć zycie mi da
rujcie". Óni ji gadaj om : ~darujemy ci zycie, ale j/lk nam powie 
o trzecim bracie". Tak óna im powiada: "No, pódżciez, to wam jus 
pokaze tego brata ... . - Sprowadziła ik tam, ni7.y t!lgo brlltl!. co wstał 
i pokuuje im karoien i powiada: .tu on je"t". Oni ji kuujo, 7.eby 
zrobiła tak 7.eby wstal, a j ak nie, to jom zabijo. Wziena [aś trawke 
ze ziemie, przewiedła pieakowi popod nos, - piesek wstal, - kOIlicek 
WSiał, - brat wstał i gada tak: "o jllkzc-ta. mi sie dobrze spalo".
A óni mil gAdajom: 8spalo ci Bie, bos byl kamieniem a i piesek i ko 
nicek twój "_ 

Na ten cAs zarAz "ąu j ego sie rozwinol w domu i ojcowie jelce 
bardzi sie uradowali , ze i drugi syn ozy·. A te atarom carownice, 

9 
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co w tym lesie byla, ,,",zleni wayśey trzek w krł}pe (dyby) i jak zaceni 
palaum; ci~ćj I\le CQ ktory h,wlI.lck od ni nie odleciAł, to sie nazad 
zrasta. 'l'llk pieskom powiedzieli: jak ftory kawlllek odleci, zeby 
brali do pyska i do ziewie zagrzeb.1Ii. Pay ty, tak robily: co ftolY 
kawałek odlcci, to hytaly i do ,lemie zagrzebaly wnet. 

NaJ'cście uwjd~ieli stół kamienny, i kolo niego 810łki i nHr:u~dzi6 
w8yśtko i oloby okolo niego siedzące, ale kamienne. Jak polOtyli 
jom nA ten 8tól, zaceni we troje pałuumi ci,!O, bk zrąbali 1111 drobne 
odróbki j a co ftory kawałek odleciAł, lo pieski pozugnebaly do ziemie 
tak, ze lilaku (wilku) 8 ni nie było. - A wtedy us·yacli bębnów bicie, 
trąbów trąbienie i z8miallt IMa clIłe miasto. - Wojsko mll8yrowalo 
tak do dziwIl, ze wllyBCy pog·upieli. 

Tak fen oiillłAray brnt lIiIid Uli. kOnia i komynderyje wojskiem. 
Przymllsyrowali przed burk i król widzi oknem wojska lako kupe, luk 
sam zg·upial, nie wiedziAI co sie to zrobi lo i skąd sie to wzieno? _ 
Ale przecie widzi na. przodku awojego ~i~cill, ze siedziAł na kóniu 

wojskiem rządził . 

\V te rAzy wyhodzi nil. pole i wola swojego zi~cia ku sobie 
i dopytuje sic go, co to jest i skIId le wojako t61e sie wzieno? A ou 
mu odpowiadA lak: "najjBsuiejsy tato i monarcho! 8 tego lasII, co tAm 
byl, to jest tenl.z miasto, a w tym miCBcie t610 wojaka zaklętfgo było. 
Dopiro mu opowiadA wsyćko, jako mn sie st-ll lo i jlłk kamieniem zoo 
stAł; drugi brAt go posed lIukAć i jemu ty~ to samo było; trzeci brat 
posed sukać, jako nam·odsy i /lng-upsy, hk len ik dopiro zualAz i ozy· 
wił ik, porobił ludlIi s knroieni. A kroi go pyta: "a gdzie ci hracia 
Iwoi Bom?~ - "Óni so m za wojskiem na zadll.u, bog im dlll taki nR· 

kaz, zeby zAden wojAk nigd~ie nie nciek, ino zeby wayćko do burku 
cysarskiego przyprowadzil~. - 'rak król ik kazA! woł~ć. 

Zięć króła pojehał 1111 k6niu i wola swoik bra'ów: "jcd1cie, bo 
wA~ król potrzebuje". - Przyjezdzajom do króla i król sie. pytś lego 
brala naw·odaego: .skl}dd ty takifgo spo.obu wtion J ześ ty telo woj
ska ozywić móg?~. 

S tego dopiro zrobi! król bHlj na ten bal pOBprll8ll1 gośei; jedli 
i pili. - \V te rasy posy ła król po swoje córke, a ci bracia siedzieli 
kolo atolu. Król ji kazuje poznać IIwojrgo męza, mówi ji: . poznaj 
ftó~y j est twój?" - A óna idzie ku nim i patrzy po nik i nijak 
ni moze zadnego poznać, bo wayscy tnu aom jednacy. Aze ten ji 
mąz prawdziwy poklIzał ji pieslrzooki jij na pilicach i "Zftcón palcem 
na niom kiwać. 'l'ak lIie wtcdy postrzegła, ze len jest ji mąz; leci 
ku niemu i mówi: nlen jelit mój, rtóry roie od śmierci wykupil~' 

GOBcie zaceh wolnć wiwat! a II kan onów ureni strzylać. 

I jtt tyz na tym MIli był. I był tam jedyn kallonir ślepy, nóry 
nil. jedno oko nie widzi!tł. A ja. tyz ta byl pod łfłwom. Ta psiajnłuł 
wzienll. i IIl1ladowa-11 mie do kanonII.; jak mie wystrzeli-, takek leci:l.
i leoiAI, azek przyleoiA! na lo do młyna, co sie zboze do tego sypie ... 
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Teraz nie wim, jak dllli dokońcyć, jak mi kto nie powi, jako sio to 
zowie, co eie zboze nĄ to sypie? 

- "Kos!· -"A ..... Mz-ze do d ... nos! -

6. O G r II j k u. 

Sed jedón urlopnik i nimiAI ino trzy grajcary w kićseni. U8ed 
dwie mile, ciljg myślat, co lift, te grAjcary klIpi? I u2rAI dziAda na 
dródllc, starego, eiwcgo i okropnio prosi. I dAl mu jeden grAjcar. 
Idzie dali, utrAł drugiego dr.i!l.ua znowu, siwego i 8tllrego, prosi okru
tnie i t:obrze. ' I dAl mu drugiego grAjcarA. Znowu Bed dali, użra
t rzeciego dziada, dAl mu trzeci grajcar. 

'I'en sie go pytA: liCO kcca ZA te grAjcary? bo to ja 8ytkió za· 
br:U u, - 'ren 86 myMi : })co ja tu bedo kelU, kiedy ón nic nimA; -
A eoby ja dziAdku kei Al, kiedy wy nic nimAcie" . - n Ty sie nie py
tAj, in o co kecB to ci dAm ", - "Ja nie koc nic, ino co zamyA1e, 
zebyk mial w burcaklI I) JeM I pwe. A j it.ci mu dal ten dtiAdek. 

Napirwy 8e pomyślał: lIiek bedzie wódkaj - bó"a wódka! Dzia
dek sie go pyta: .,co kcea wi l}cy?" Ten m)'sli: co bede kcia!, kiedy 
mMm co jdl(l: i pić? l umyśli ł 8e: ndAjeie mi takie skrzypki, jak Z:l.
gram, - kto us·yay toby tllncowalo". Jitci mu ten dziAdek dal takie 
skrzypki. Pyta sie go: nCO kcce więcy ?" - ,Tiżc i ón odpowiada: 
"dziAdku! juz nic wJęcy nie kca, mAm syśtkiego dość" i 1J0sed z Bogiem. 

Sed, utral pRBtyrzy, co paMi byd·o. Zacon grAć UIL tyk skrzyp
kak, - byd"o zieno lI\ncyć i pasterze. I tak sed furt. UtrAt zyda, 00 

obiórał cernice w clerkach ( między kru.kami głogu), zacón grać, zyd 
zión tańcować po cićrkak j tllk grA! okrutnie, a zyd tal'lcowAI, az po· 
targAł do znl!.ku suknie po ciórkllk. Ar. n~reśoio i skóro stargAł na 
sobie. Al'. nareście uatAl grać. Zyd posed Bkarzyć. Wzieni tego do 
hardtu l tak OBArldzi li, IIby go nI!. subienicy zawiesić, na co tak 'I.y
dowi zrobi l, ze sie Bk~lćoył po cierkAk. 

Zawiedli go pod kubienice, l\. ten prosi" ok ropnie, aby mu dali 
z~grAć przed śmiet.ciom. A zyd us'ysAł ze Ón pro8i o skrzypk i i po
wiadA : ~ nie dAjei,,! mu tych hullli , bobyAcie go sami tego nie uAli" . 
Ale oni dAli mu te sk rzypki. Zyt! widzi ze On sknypce mĄ, kazał 

ale przy\\'iiirn:ać do drzowa plecami. Przywii'inuli mu ręce i nogi. A ten 
jak zagra", 'nieni sy8ey tańcowaćj zyd pny drzewie skakał i zdAr 8e 
okrutnie plecy o drzewo. 

Ci powiadajom: ~nie tru go wiesać, takiego muzyki, bo skoda 
go j niek ón zyje i lIiek gr!\wA po kAremAk. 

') b r od sa ck, p/()clcoua torba tolnierskll Oli ch!ób. 
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I u lUb grAł kiedyś w kśrcmie i ja. Iyz tsi1eowal. Zydy aytkie 
do lIausiek!l POWillZily, kAzały sie umkn/l,c. Nie wypuAeili my ik, az 
na trzeci dziad i tak zgBodnia"y, ze ziemlliaki z ·upinom u"e polyka"y. 
Racjfl gwizyta, - Kat\ka buta nimA i kóniec! 

7. O 8tllrym kowalu, co ś m ierć i d j a bl y zwodzi ł. 

Byl jeden kowal bardlto stary. Sprzykrzyło mu si6 zyć na tym 
świecie i pi1d1l. tak: "a hny ta śm ierć jest, co po mnie uie przyho
dzi?U _ Az jednego casu przyhodzi ta śmierć po niego: " pódi.," -
pĄda - "kowAlu, boś juz doM na tym świecie ludzi nskusił". - A ón 
80bie przy 8to1e tedy jAd chleb z masłem z kruWka. ' ). - "Zarśz," -
pAda, - "ja II tobom póde, iDO wlćt do leg ... krllżlika I posiedż, nizeli 
sie wrdce, przeznAce bralóm swoim robote, eo majom robić". 611 po. 
sed do kuit.ni, uklepA ł obrfie na k rut1ik, przYled do hl\!up~, oku! go 
i cisno! na pólke. 

Zyl paro roków, znowu mu 8ie sprzykrzyło zyć na świecie i po· 
wiada do s iebie tak: 1111. bnyz ta śmierć jelt, co nie przyhodzi po 
mnie?" Przypomniał se tyz, 1.:e miAl śmierć na pó lee, posed i wypu
Aci- jom. Śmierć mu pedzia-a : "juz więey nigdy po ciebie nie przyde" . 

Pare cAs6w jelce, Z!l.wse prosii, zeby przYliII. po niego. NareAcio 
przyhodzi śmierć i pAdA.: ..,pódż. bo ci juz cas, boA sie juz do~ stA
rego zi\ lad naklepAI, a teraz jA cie bedc k lepać". - ~ZarA1: póde, 
ino pockaj, az t rUIle se przyniese" . Przynosi trune, co miAł jom go
towo i puwiadfL do śmierci: "pokaz ze mi, jak w ony trnnie trza le
zM?" Śmierć legia do truny do góry garlem, a 6n miAl wieko na· 
ryktowane i wnet jom przyk rył. Zaniólł potym do wody i ci8n61 na. 
wode. Sm i e rć płynie, p łynie wodom na dół, aze jom ludzie z· ,1pili 
i my61eli ze drzewa kIlwA.ł. J ak uwidzieli ze to Irllnl\ jest, ze elrA
hem otwarli. Tak im śmierć podz iękowała pieknie, przyrzek-a, ze ten 
klo jom wypuścil, dziesięć lAt dłuzy za to ł10zyje na. świecie. 

Znowu eie sprzykrzyło kowAlowi staremu zyć na św iecie i Pilda: 
IIkany Aom ci wByŚCy (djebli), co nie przydo po mnlt!?" - Az tu przy
hod,om tnek do niego i gadajom: "no! pódi kowalu, bo my nie be
dziemy tAcy głupi jAk śmierĆ". - "Siądiciez BO nil ty lawie, a ja póde 
bratóm aie rOBporządzić i wnet przyde" . A ta. ława była takA, ze kto 
na ni usiAli, ten ś ni nie watAł, ate kowA.! puści . KowAl siedział 
w kuini bez ćtyry - dni, a djebli siedzieli na ławie i co który ree 111M, 
lo uim oze. NllrtlAcie w piąty dzieli kowAl przyllodzi, a djabli Bie go 
pytajolll: .coś ty robi- Mle cAsy, co my ledwie cekAmy 1111. ciebie?" 
"A cy ja wAm kazAł cekAć? kiejście widzieli ze mnie uie widIlo, tośeie 
ee mogli iść". - II A jakze iAĆ," - pildajom djebli, - ~kiedy IIi epo-

') k r u t 11 k: toczona puszka drewniana lIa muło. 
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B6b z lawy sb.e". - Obrócił sio ddki('m do nieh i gadA: "Oy jn waB 
trzymAm ? kiejscie posiedli, to siedteie, _ n nie, 10 id2cie. Przetrzyma ł 
ik 15 dni, nZ6 djebli po~hly nil saypy: potym ik dopito pm\eil. Po
wiedzieli, 7.6 jU7. nigdy po niego lIio pnydom. 

I zy! znowu pare roków, aze mu sio spnyknylo zyć na h'ie
cie. I znowu powiadA do si"ble : ~Il kanyz 80m djebli wayśoy, ze nie 
przyhodzom po mnie?" Tak tedy przysło po niego dwunastu. A ón 
mial lakom jabłoń na ogrodzie, co kto ś ni feiAI jabko urwać. to ino 
sio dotknol, to mu T9kR przysk-Il i otlerw:lc ni mć,;. Powiada im tody: 
"urwicie 86 kAzdy 110 jednym jabkll~. Powyhodzili IIIl ja O-Ol) jllbkll 
Ińrgao, kbdemn ręka pr't.yshla do jć.lyn{'go. - A kowAl juk uwi 
dzilil, lI6 kAzdy djebel swojo j!łbko w ręce ma, IlrzezrgnAI ik liiI kn.yz 
i posed, a jk na jabloni ostawił. _ Za nijaki e:~s przyhodzi k:I nim 
i gadA im tMk: "na8iedzieli~cie 8ie na Iy jabłoni, IHI.iedliŚf'ie aic jAbłek, 
to s lM2cie, bo joz Ilólle a w/lmi". - ~Kow:l II1 J piókllie oie prosem,)', 
ino nAs puść II te jabłonie, to juz po ci('hie Iligdy nio przydziemy". 

POBed do jllbloni e i pięściom rwol do trzeriego razII; djebli 
poAlatywAli i polecieli, nie keioli go jul. brać, powiedzieli: "z~ juz 
nigdy po ciebio nic przydziemy". 

Za d"ugi cAs znowu mu sie IIprzyknylo zye na ~wieeic i prosił 
juz 8~mcgo Pnna Boga, zeby p~yil1i po niego. 

Tak I>r1,y810 po ni('go dwudziestu pięci . Mówio mu tak: lIno, ko· 
wIlIII! pódt j uz teraz BOMmi". - "Skoro WII8 t ~ IA przy810, na moie 
25-ci, jakZC'byk nie IIl'd z wAm i ? mIl lIC i ść, bo sic mu~e bAć ; IIlc jak 
pOII"UcllBcie moje r:ldć , CU wAm dorAdze " . ,,0j nnll lak nie wyprowa
dzia, jAkr6 tAmtek wyprowadził na dzindków ogródek; bo my sio 
z miesCll nic ru~yrny, dokąd ty fi mimi nie pódzicII". - "GlldAm wam 
wyrat.nie, ze z wami idoi pód2eie ze mnom do kutnić". - Ojebl i 
przychodzom do ku1ni e i pylajom: "co la bedzie nowegolI ? - "Oto 
widzicie, in wam tak(\ rade dAm: powłllŚcit do t('go stllrego mieha i 
bo jakzebyAcie, wAs 25 ·ci mnie j eclul'go wiedli bez mi "SlO ? A IlIk 
bedzie lepi. co jH was 25-ci w jl.'dnym miclm bez miaRI" lIrzenirsc". 

Usluchali jego rarlil j Ilowlazili wsysey do mielm. A ón mial 
obręce wyryktówJl.ne na mieh i ollul wnet. - Wzi on mich na barki 
i niesłe za. miasto. Wysl'd z.'ł mialiło miedzy stód <l ly, co mlóckowie 
m"óri!i i tak "obie umy~I Ił" : " mnse ja lego micha dać trohe przetrze
pać, bo moc k'lfZU w njm~. - Id 1.il'. młóti dwok l,"opów, 1110 s io to 
mn widzia"o mR"O i lIos('d dnli. - Idzie dali, m"ócorn w trójkr. -
Idziu dali , - OJ"óI'om w cwórke Idzie ku tym h"o póm, Ilyla ik t.1k: 
..,moi gazdowie! byil:>.rio Iyz lak dobrzy, II przetrzepcie mi I('go michil, 
ho w nim kurzu moc". - ~O, dyć my go tu wylr1.cpicmy, ino po
lóteie ll • - Jak zlIceni trzepać, lU ZAet'1l0 gw:~·t ll krzycyć w uim. Az 
sie tbiura w mielw uobi"lI , dO lliro tom dziurom j eden f.Il drugim po · 
uciekali. - A ón lIic zabra" i wróci" do ha"upó. 

Jak sic mu sprzykrzy·o znowu zyć na Awiecio, my~li 80bie tAk: 
"nie brde ja prosił nikogo, cohy po mnie przyhodzil, - póde jA sAm 
do piekla". l dwadzie~cia j eden dzień do tego IJiekla sic t bir:U. Wzilin 
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S6 dziewięć r'zy święcony bal, wziiill Bil dziewięć rAzy Awięeonom 
wode, wziA" 86 dziewięć rAzy Awięeonom kryde i do tego jelce siMy 
kozuk. 

Sed, sed aze piędzicsiąt dni dó tego piekla, a na podarunek 
djl1blóm DllbrAI stArllk grzybów. 

Prtychodzi ku brAmie i wola: notwirdj, bo mi bardzo Oię8ko/l,
A djebel ~ co nil wArcie był, otwióra eym prędt:y, bo myAli t6.k, ze 
który dusI! niesie. - Wlazi do piek"a, kce sie A nimi witAć, a djebe· 
od wielkiego strahu musiM do kl1la updć. - Na środku piekla zro
bi" S6 kowAl kolo Aw ięeonom krel loj kropid·o, wade i bat wzion Sf! 
do ko·a i ZlIeó" djeb"ów kropićj li. ktdry blisko ko·a bill, to baletn 
z:16 nnoł, ze im hlk skóre zgarbo\\lIł, ze wsyAey przystAli co ón illo 
keiał. - A ón nie k ciA ł nie, ino tym starem kozullem do trzeciego 
razu w kotle umiesać. - Przy stAli wsyścy na to, ino Icu stal'Y ku· 
lawy nie, co miesAł na kolie, - E, jak 8e Iyz przy~ed blizy ku niemu, 
jak zaaólI kropidłem krop i ć, tako mu dokuey l. ze mu powiada: " mie
saj i sto razy, nic trzy, - Il mn ie ino dllj pokój "' , Zamiesal do trze· 
ci~'go r lnu w tern kotle i weyćkie dU8yek i sic PQhyUily tAk, ze 110 
ćlyry, po pięć na jedny kudlo bo-o, - ale 8i9 jedna na spodku osta-a 
i ręee do niego wycią ł; n-n. Źnizyl ón trolle kozuha, u łapi ła sic i ta 
drugik, bo juz placu na kil/l-ach nie heło. - l wY8ed sobie 8 pieklI\.. 
Juk idzie, tnk idzie, at przy8ed na jedne polane. Strząsnoł tym ko · 
zuhem i te dU8ycki w8Zy8lkie 8ta·y sie owieekll.mi. - Na pisralce Be 
piskA i owil'cki S8 pasie. 

'ren 8tRry kulAwy do jednogo djebb. gAdA lak: " idż no ty po 
te owce i przy nieA ik nnzAd do pieklII. - JII. ci tu nadam takom za· 
gadke, ze bedziecie o te owre grAć ; ft6ry ik wygrA , tego owce be
dom. _ Jest tAm takA wielgA góra j tyli je8t przecie wartki w nogak, 
ón nie !mi (ni e zdoi a) tego potrafić zrobić co ty. - Polecicie na 
wyści gi nn te gó re i kto przódy na góro wyh:ci i IUltlld IIle ku 
owróm wróci, tag!l bellom"'. 

ZllChodzi ten djebeł kn kOWldowi, pyta Bie go: "cyje to owce"? 
kowal odpowiadś : " moje~ . - ,..A kto juhAs do uik ~? - ~JA " . -
A djebeł mu pAda i "tedy bedom twoje, jak na le gore pfęd%y wyle
cie jllk jA i wrócis Sib do nik li . - A kowAl odllowiadA: .co ja ta 
mAm IAIAć sam ? mKro ja brlltll, co go pollle, to ón obleci przódy jak 
ty". A kowAl miAl lIra wie z-lIpnne dwa zająck i w le8ie i miA.! oba we 
worecku. - "Lf'łlze ty 8arn, a ja se pośle bflltll swojego"' . - . Odti o 
go mh"'? - A kowal mu pokllluje usy % worcrkll. i pIldA: ,..tu jest". 
A djebe ł odpowiadA: li nie db~m ja o to; poll lij i brnta, ni ech przódy 
obleci, to ty owre wygrAs" . Pnllcil kowAl uj'lck a, djebel polociAł na 
góre, 11 ZIIjl!c w 1A8. - Ojebcł przyleci Al I1 luad, II)' tA sie kowala, 
" a brat jnz jcst? - II Ho, ho! j uz od pół glld 7.iny nazAd Bię wrócił'" 

pokuuje mu drugiego ZIIjącka we worku. 
Ojebel sie zabrAł i połeeiAl do piekła. Przyleciał do Jliek la 

i plldll : "cobyś !law owce jllkie wygrAł II niego? Ją leci" , co sie IIZ 
IImrecki popnewyrtllły, a ÓU nie sam l eciAł, ino brata posłał, a ten 
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je'to prt.ódy obleci" jak i'~. - A drugi djebel odpowiadA: .boa ty 
g-upi j jak jA póde, to wygram od uiegoll'. 

Idzie ku niemu, pyla aie go: noyje to owceU? - . mojell'. -
nA kto juU, od nik"? - "Jllu. - "Tedy le owce bedom twojo, 
jak lak gwi~nies moono jllk jAu . - nNiek bedzie i tak: gwir.daj ty 
prr.ódy~. Djeuel j ak gwir.nol, to lir. gn l~zie 7. drzew po[eeialy, - A ko· 
wAl 80bie obręc strugś. - Djebel 8io go pytA: " nil co to . lruga8U?
nUro ! tyA gw iltlÓn, 10 gRłęzie z dUew leci Aly, 1\ juk ja gwizne, loby 
mi aie g-owa roz1ec i ałll, to mUłe aobie glowe okuć". - A dj .. bel 8ie 
u ląk i pyl': nil ja CO uobie~? - nA ty co fces, to rOb~. - Djebeł 
cy m prędl'.y biene I dltiure w l'.iemi gnebie i gadA: ,Ja 8e do le 
dl, iuró leb wraze, eoby mi sie nie rosoopi-a ll' . - A kowłl mial Plllko 
dobrom, iak gwil'.nón djlbl ll w .,\\Iek, tSlk djebeł nie IJltrdl ani owiec, 
Ini nic,- na jeden raz w plf'kle h)'I. - Przychodzi do Jlitlkla i po. 
wiMdł: ~Cobylleie mu poradzili ? Ón jllk h:dy s nami rubli, Łąk i terb 
robi " - A jeden sit odzY \\'I: ~boAc its wy wsyAtkie dzizklYi niek-no 
jA. hal\ póde, to jA go lu z owcami razl:m przynie8e". 

Zabral sie tyz i idzie ku ni t mu j :1 wzion sobie zaporc od piekla. 
Pny hodzi i pytA: ~a eyje to o ..... ceU? - ~mojeU - n* kto juhAe od 
nik? - njau. - nTedy te owre twoje bedom, jak tak te z/lpore do 
góro wyciAniell jak j •• , - Djebeł wzion i kAzuje ciskAć kowAlowi 
zaport!. A kowal mówi: ~kiej kcc8 ow('e wygrać, to ciskij ty przódy i 
niek ja widze, jak ty wy.oko wyci6nies"? - Djabel jak wyci8nol, 
to w owarly dr. ie l'1 zapora 61ecia la nlł dół, II, do zit'mie wpad-A, ze je 
widAć nie Mlo. - GadA djebel kowalowi: nbit' r le zaport! i eisklijG,_ 
!lA jllkte ja bede CiflkAI, kiedy w ziemi-? - nA to 8e jom doshl\".
nA cy ja jom ci~ka l , zebyk jom dm.IaIlAI? kto jtom cisn 6n, niek ten 
dOfltNjoM. - Diebeł jak zlaJ)iI, tHk wydal' rll l.\ m 1.0 ziemio i dAl ko
walowi w ręce. - A kowAl In,ywa ... w iclgoUl si lo, tuk ze ledwo na 
nogah stoi, li cillgiem do nieba poziera. A Djebel ni moze wylrzy
mać, pyta aie go: "cego ty cięgiem w to niebo patrzya" ? A kowAl 
mu odpowiada: . zebyA ty wiedziAł cego ja plllne? porekaj no k .. ile, 
to sic dowu~su. - A djebel .ie go je6tO dopytuje: na dyć ty mi po
wiedz, tego ty tllk tięgiem patrzy.- ? KowAl mu pokazuje do góra 
i pyta fl it go: .11 widzis ty bań w Iym micaiącu· ? - A ón aie go 
pytli.: "to"? - nA moik braci? widzia, Ite kujom i robio? - cekam 
1111 wyrobio, to ledy bede upore cillkAł g • - A djebeł ze IIlrlhu, ze 
mu zapore do miedilll·ka uc'Anie . jak porwal zapore, az liiI: kowAl 
przekopyrtnól. - Przylatujf' do I',ekla i gRdA tym rcśle djt'blóm lak: 
w byłby nAm ten !lII,W wymfllo wAł, cobyAmy ni mieli cym piekła zapi
rac i dnIe, jakby flóry co pr20yoió8. Ja lA juz więcy do niego hodzil 
nio bodl'. Kiedy 86 z"bral duee, niek 80bie 111m polrzyWlt Jemu Si6 
ik uprzykny pdć, lo ón sie sam bedzie A nimi wmawiaiII. 

Ale 8ie kow'lowi Qwil'cek nie 8przykrzylo; paa"y 8ie, paely, az 
.ie go ląbklllDi 8ta"y i poleciały do nieba. - Było dwie dziurki w no
eie i 8koitcyło aię . 

{li ..... o Ihbtl). 
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8. O trzek braciA!.:, co u djab l a sluzyli . 

Ból lO jeden 11·01), miAl trzek synów. 'rlłk tern synom sprzy
krzy ło sie b:mlzo \\' domu być, ze mu som i!\ć do s-uzbll, bo dorna ni 
mlljom ('.O j eŚĆ. - Mieli wsyscy tr1.~ rAzem iAć, 1I1e pOBed ino jeden. 

ZIIbr8ł sio ten llaslMay, j:lk idzie tAk idzie, przysed między je
den lAs. - SPOlek" ~itl z jeduem pan em, a ten pAn go s ie pyta: 
>lnie 8cdbyś ty do s·uzby d" mnie"? - ,,0, lA-ergo pAnocku nie, 
klej w d ... mu mAm z S-odu umierać, lo mUlo do ll~uzby iść", - "Ano, 
to pÓM. 80 milom, dosltlllics bardzo lekkom 8·uzbe~. - Przyprowa
dził 1l1\n go do siebie , pokllzal mn ksiiinzki na slo[e i powi:ld:\.: ~nitl 

bedziee mi ule wiE}cy robił, ino to ksHinzki na stole obciernl i te izba 
zamiatAI, A tyk śmieci nie bedzies wyeiskow:\l, pokiela jA nie przyde. -
A jak kto przydtic do ciebie, zebyś mi do zadnrgo nijAk nie gadAł 

irllley, ino tak jak ja ci przeznacej bo jllkbyś inney g~d:U, to bedzicII 
o g~nwe krót!!y. Ino t~IA miS do g:l.dAnill, 7;tby e ie kto pyMł: ,,11 a s 
trzek braci~ j - A jA tu przyd e do ciebie za rok IIl'ŚĆ niedziel. 
W ty sMie mlls In jedzeni o i picie Uli ell·y rok ileM ni edzicł, II w ty 
drugi mas przyodziewe. jllka ci sie zywnie podoba, takom ubirAI be· 
dziea". - Tak ÓII codziCl'l te ksiiinzk i obcióral i le izbe zllmillt&ł 

i śmieci na kupe zamiatAł. 
Za rok i 8eść niedziel przyhodzi ten pan do niego, pylA sie 

go: jak c i sie tli powod1.lło "? a un odpowiadA: nnAs tnek braci~J 

nA mlllleA·ze tycia I picia dość~? A ten odpowil!.dA: nnaa Irzek 
brnci". - nAno, to 8e weż za te 8~nzbe te śmieci coś nllzmialaP/.
A ón odpowIedzi al : .mh tnek brnci" i wziiiu śmieci, zaciallon nI!. ramie 
i ni psie do ha· upe. A ze mu cięsko, to nil dródze zĄŹrAl co to j est 
w tern worku ciędk iego? Patrzy, l!. Inm w tóm worku 8l1 me dukAty. 

Przychodzi do hll· UpÓ, By~Cy sie kcoro li nim wilnć i ón ze s)'· 
śtkimi, tde cóz kiedy do zAdnego iml.cy nic gadu , ino: " nll8 Irzek 
brnci" . - ' I'.-k ociec jego glldu do onych dwok synów, co oBln.wuli 
doma, lak: "widżcie, !toć on mowy zapomniAł, alo pó" worka duk"lów 
przyniós. Mogli byście i wy, który, iAć tyz na s-llzbc. A CO" to wieł· 
ki ego zuAcy. hoć cin nie gl\dli., kiedy ón Miś pini9dzy mA"? 

Ta k wybra" s ic znowu ten sredl/iejsy brat do s"ntbe. - Jak 
id'l.ie, lak idzie, az pnysed znowu do tego la8a, co i Ilwten brat. 
S k im sic apotyka ? znowu s tym samym pancm. 

PytA sie go len pau: n!iSllly ty c·ck u idzies"? - /lA jide do 
s"nzM". - nA nie acdbyś ty do mnie":- - nA la·cego ni c, pflUO
cku, - Jlód,,~. - "l1edzies mia· II mllie bardzo lekkotll s"u!beM

• -

Z .. prowAdzil go zd do te same staueyjó i kazA· mu te ksi4nzki obci
rao i te izbo zamiRtlloj plldA mil: ,,:\ jak cie kto bedzie pytAloco, 
zebyś inAcy nie g:\dAI, ino: "za p i n i ąd z e"; a jak bcdziea inlity ga· 
dAł, lo bodzics O g·owe królsy. - A tu w ty &Illic mas jcść i pi~1 
a w ty drugi mAs odzianie, mozea s io ubirdć jak ci Rie zywDle 
zokce". 
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przyebodzj znowu za rok i sdć niedziel do niego ten paD, pytA 
sie go: jak ci sIe tu powodzito W ? A ten mu od powiada: "za pioią
dze". - "Ano, lo de trzA wypłacić". - ,Za piniiindzc·, - I tak co 
s·o wo, inicy ni umiAt gadAć, ino: . za pini5ndzo". ~ ,Ano, to 80m 
Z3 te s"nzbe, zabier S6 te śmiec i do worka', - A ten odpowiedziAł: "za 
jJilliAlldze" j śmieci zabra! do worka, z!l.cisnon liR mmic i posed do ha
·upe. - Ale mu za9 było dziwno, co takirgo c ięskiego we worku mA, 
bo ni móg unieŚĆ. - l za1mł do tego worktl , a tam M·y SRmll du
kAty. - Jak uwidziAł te dukate, ttlk leci do Ils"upy i co 8~OWO gadi: 
nz:a pini~dz6", bo iOMy ni umiał. 

Przychodzi do IUl"UPY, witajom go wsyscy i ·ociec gada temu 
onw·odsemu synowi: Il widzis ty synu, hoć óni g.,dńć ni uwicjom, ala 
óni do śm ierci tymi piniędzm i wyzyjom, a nie bodom uie robić". 

' I'ak ten niim"odsy sy n pozegnam sie z ·ojcnmi, zabram sie i po
scd do s"lIzbć. - J ak idzie tak idzie, znowu przyhodzi do tcgo 
hl,są. - S kim sie spoMka? s tern S:lmom panem, - Pyla sie go 
pAn: "ka.ny ty idzieB"? A ón mu odpadA , ze do s·uzbć, - "A nie 
selibyś do wuie" ? - DA IA.cego, IH'inock u , póde", - l zaś go za· 
prowAdzi· do te S IIIlI Ś izbć, nie dAl mu znowu nic robić, ino te ksianzk i 
olJcirać i izbo zamiAtać, a śmieci 1\11 kupe zbi rAć ca·y rok i Beść nie· 
dzie l. - I zd powiadA mu: "jak kto przydzio do ciebie, zebya inAey 
nie gadAł, ino: dobralJy t o r zec by"a"] Jakbyś co inA!:y gad 8l, 
to bedzies o g·owe krótay, - A tu w ty 806e mAs jeść i pić, a w ty 
drugi maB ouzianitl, mozes sie ubirać, jak ci Bie zywnie zekce" . 

Pan 8e pos.ed, :\ ÓU oBta l, a kto przysed do uiego, to kAzdemu 
odpow iadał: "dobralJy lo rzec by·a ll ! l nikt sie Ś nim ni móg doga· 
dać. - Za rok seść niedziel wraca ten pali , pyta go sie: jak ci sie 
tu powodzi"o"? A ón mu odpowiada: "dobraby to rzec by"a" J.- "Ano, 
to cie trzA wyplllcić". - "Dobraby to rzec by"a", - " Zabier ze 8e 
to śmieci za. swojom a"lIzbe i idź do 11I1."pe" . A ón mu zas pedziAI: 
ndobrllby to rzec by·a", zabrał śmieci do worka, zadanol na plecy 
i idzie. - Cięsko mu bylo, za:ł.r!l.l po dródzc do worka, co to w nim 
tak c ię,kiego j e8t? Jak uwidzi l , ze ULw duklty 1'.'6 worku, tak sie 
uciesy! i leci do hll·Upy. - Przylec illł do ha"upe, wita sie ze w8y· 
śtki mi, ale do kazdego gadA "dobrab,. to rzec by/a" i nikt s io ś nim 
dogadić nimóg, 

Jednego razu poś l i wsy8cy trze bracia na 8paeyr. - Jak idom, 
tak idom, ale inaey gadAil nie umieli ino tak, jak sie u tego pśna 

naucyli . - l uwid7.ieli we f08ie c·owieka zahitego, - Jeden, ten n/l· 
stAray gada: "nŚll trzek brllciUj śreuniej8Y gildII, : "JlIl piniiindze", a ten 
nl1m·odl!y gadA : "dobraby to rzec by"a". - Nareśeio uciekajom, zeby 
ik kto nie uwidział przy zabitym i nie myślśl za go óni zabili. - Kto 
ik gónl ? gón i jeden pan w powo7.ie paroma konmi. - Wróci ł ik na· 
zAd ku lemu h"opu zabitomu i pyta sie tego nii8t3rsego brat,,,, kto 
lego h"opa zabił? A ÓD odpolwiada: "nas Irzek braci". - PotylIl 
pytA sie drugiego: Dza COŚcie go zabili"? a ten odpowiada: "za. Iii. 
niądze". - "Auo, to WIS teraz t rza powieaić", - do tego ll i1m"od· 

• 
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flcgo gadA. - A lon nam·odsy odpowiada : "dobraby to rzec by-a",
I lak zabrał wB>śkik trzek j zawióz do sądu. W Bl!dtie protokół sę
dzia piso II nik; pyla sio tego lJiistarsego: , kto tego h·Oll& zabi ł "? 

A ón odpowiśdA: ~n3s trzek braci", - ~Pyl!l. sic drugiego: za colJcie 
go zabili"? - Drugi odpowiad:~: "ZA piniądzc". - GadA do trze
ciego: ~I\ toby wtl.s trzeba Ilowiesić". - A len odpowiada: "dobraby 
lo ruc była·. 

'fak ik wzicni i powiesili. Bo to był djAbe ł , co n niego s· lI1.yli.
I tak wsytkich on djebel zgubi ł , k!l.zdcgo nalleyl co ma gltdść i tego 
h·opa zabitego udlll i ik na to naprowadzi I, coby ik straeili. _ Bylo 
dwie dziurki w nosie i skońcyło się. 

(B.owe • n.nQ. 

9. O j e d n y k o z i e. 

By· jeden pan, kupił se koze, cicsyl sio bardzo w ty kozie 
i k:ml.ł klIha rce, zeby S"lI. te koze psM. -- Pojena te koze na porwót 
za rogi i pos"n ~ niom na pase, - I pasie, az Ilapas"a. _ Przywo· 
dzi do dworu te kozej pan prtyhodzi do kozy i pyta sic: "kozioko, 
kozicko, napas"lIŚ sie mi? A koza odpowiada: "me pas"ak sie, bo 
ruie uwi:1nza"a nR knmyek!l.k I dala mi kamyoków polizAć a s~ma sio 
goni"a s parobeekalOi". - A jitei tbi! te kuharke pan i wyAeigal 
ze dwora. 

Na drugi dzień wy~Dńł zaś paholka te koze Ilaść. - Posad pa
ho·ek 8 tom kozom, pasi~, wodzi po Irawak wsędy, zeby sic napas"a. 
Na plls te koze dobrze. tak ze sic pde nie kci,.."a i sla"a. Pojii.n te 
koze i wiedzie do dwora. - PAn poscd do te koze i pyta się znown : 
.kozicko, kozieko! napas"al!; sic ta~? - .Nie !las"Ak sie, bo mie 
IIwiinzal na ksmyekak, dal ksmyeków po l izać, a on sic liF:lowal z dzi
weokami". - Wzilin znowu pan, zbił paholka i ze dworu wyAeigAI. 

Na trzeci clzirn wygnAł ł:IlOWIl samą pan ię paM te koze. -
A ji:l:ei pani pasie le koze, wodzi sędy po łąkak zeby sie napas"a jak 
nnlepij . Skoro napas"" , powied"a do dworu. - Poscd znowu Pali 
i pyta sic: "kozicko, kozieko, napas"aś ais mi"? - Koza odpowiada: 
"nie napali~ak aie, bo mie uwiiinza"a na kamycek, da"a mi kamyeków 
poliuć, a óna sio śmia"ll z pAnocka.mi"'. - Wzbili ZIlOWU pAn pAn ią 
t.bi ł, tbil i wYPQdzil ze dworu. 

A jh'i.ei na cwArty dzieli przebrńł sie sAm i sAm posed paŚĆ t6 
koze. - Pasie sam lIAn te koze, koza hodzi po lJj,kAk, po kónicy
nak, sędy, co kee to zje. - Nllpa.a to kozo i powiód do dworu. 1>0-
sed do pokoju, przebrał aie zno\\'u inaey i zapytuje kozicy : "kozicko, 
kozieko! napali-d liie mi~? A koza odpowiada. to liamo : "nie naplł
s"ak sie, bo mie uwilinzal na kamyeck, dal mi kamyeków polizać, ali11m 
sic bawił li panienkami". 

Dopiro sic pan tdziwil nlld tym, eo tu robić? Zgniew1I1 sio 
okropnie na te koze j potym Bam jak wziiin bić te keze, bił, bił, co 
iuo kcia"o w te koze wIeść, tak az bera-a. - Nl!.Oli tatek z"apil kozc, 
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wzirin nóz i obłupił j~ tywom do połówki i wyścigAł ze dWOfll i p09cul 
jó psami i koza od bólu polecia-a 110 lasl\. Napad-a w lesie dzinro, tam 
gdzie jćze by~y m·ode i do te dziure wlllld-a i siellzią"a w ty dziuno: 

Przyhodzi stary jćz ku dziurze i poeu! te kozo lam i pyla sic, 
kto tam? łL koza odpowiAda: 

,.ja kozicka rogata, 
do połówki obdarta, 
roreckami pobode, 
nózeekllmi tup, tup, tup", 

A józek ji odpowiadA lak: 

"II ja jez 
pokole tyzU, 

Pyta sie po drugi faz, kto tam? II koza to samo odpowiada: 

J'" kozicka rogatA 
. . . . . i t. d. u 

A jbyk znowu odpowiadA: "a ja jćz, pokole tyzU, i pyta jolO 
po trzeci raz J kto tam? A dna zaś odpowiadA: nja kozicka rogata, 
do polówki obdartA . ," A jćzyk jćj zaś: ,,8 ja jez, 
pokole tyz". 

Jak jez wpad w dziuro, jak pocón jom klub Bieroiom swojom 
(bo na jezu Bom takie jak gwotdzie). koza pocena bElcM w dziurze, 
uciek-a z "dziure i polecia·a do lAsa. _ Z·apiły jom wilki i zjad·y. 
l tak 8ie s kozom sta·o. 

A ten pAn [li~AI potym lis!y za tymi co ik rozegnAł i pOlpro
waddł ik do domu: kuharke, pahołka i pauie swojom i przeprosił ik 
w8zyśkik. - Zrobił potym bAl wielgi. 

Jll tyz tam na tym bAlu ból i tamek sie upił bardzo, lez:l.łek 
IV barłogu. Zawin~li mie do harmaty z barłogicm , wystrzelili i przy
leciAlek hań na swojom góre do slllfecków. Dziubnelek se nil sęcku 

w jednym miejscu, ni moge go wyjąć, po dziś dzień mAm. - Jllkek 
od tyk 8mreeków 11tzyscd, jesee nogi mokre mAm, zahnbralle w b·ocie 
jakek sed. - A nie wierzą pin, to nlek sic przypatrzom. 

Dwie dziurki w nosie i skOńey·o sie. - Ale to prawda, ze 
krzywy ogón mA kbde prosio. 

(J6,"1t Hartul ... Slon ... ), 

10. O ubogim chłopie. 

Jedna baba miała dziecko, Ił h"op nimi!! co ji dać jdel lIgoto· 
wać. - Posed do drugie izbe, zeby jó dali IV garść mAnki, do rynceki 
ugotować . Niós ffilj,ke w garści. wiAtr chuhnon, zabrał mu pieknie 
mąka z gartei. - Posed skarzyel n3ń do wiatrów i wltiz w las i wy 
Bed na smreeka, patrzy, kajA aie świeilo· daleko w jedne Im·upce. 
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Ślaz i poset! do 16 ha"upki i ZIIscd tam kaj sio 'w ioilo. - T llro bela 
baba wiatrowa; gotowała wiAtrom wiecer1.c. - PytA sie go ta baba : 
Ilcegp keca" ? - nlde sk1lrzyó ua wialra: wyzycy·ek garll:ć m!inki dla 
baby, 1.0 hora , li. ten mi zabrAł". - Ta mu odpowiedziała: ncek:~j , 
liT. tamci przydo" . - Przy/ili m"ouz; j dna padA : nce kAj, UJ: staTSy 
przydzieli. - Przy8ed sl:\rsy, dAl mu tRki obrus, co tahciAł to miA !. 

8ed 6n i obróci" sie do karcmó, wola na zyda: "daj idć 
i pWI . - Zyd nie keitH dać. - P~dzitl.l h·op temu obrusowi: ,,'01.
uu1 8;6 obrus~ ! i bćlo tllm dlll.O pi ni Qd~y na nim. - Zyd go opoi l 
bIlrdzo, usnan i odmienił mu obrus, dal mu insy. - Zased do ha· upe 
8 tym obrusem, baba umiata"a izbo, krzyca"a nIl niego : nkaj ty IMe 
easy hodzis" ? a ón pedzhll : n !oz"uż sio obrusII! Obrus Rie ni e keial 
~oz·uzyć. -- PoleciAI do zydll du kArome i krzycAl na niego; a ón 
IlowiRdA: "Aj, wej , oj woj, ni OlIAlek goli, 

Poleci:i ł do wiAlra sk śrzyć !la ZydR. - WiAter kr1.ycAl na niego, 
Jlowiada mu: n!lll col\; lak zrobiiII? Dal mu takom koze, co duka
tAmi er ... Obrócił 8ie do kliremy i znów wol" n/\ I('go zydli.: "daj j eM 
i pieli . - Zyd nie duje. - ÓII wyciolI lIRtyki em koze i koza duka
tAm i 8r .. - Zyd go zaś opoil, ÓII usniln, zyd odmióni! kOl:e. -
Wzii1n ón te kOl:e, do ha-upo ZRwiód. - Bllba krzycy: .,kl'lj ty łóle 

ca8Y hodzis"? PowiadA babie: ~mśm Inkom koze, co dukalAmi 8rA". 
Ol\;cieli·u buba prześcier:ad"o po te dukaty, a koza Br ... bobkAmi. -
Wop odebrał koze, powiM do zyda. - ~Oj wej , oj wej! jś nimiA
lem jem". 

Posed do wiAtra ZAŚ i Bkarzy l znów. - Wider na niego i dAl 
mu bębenek. lAki, co jak zawoła: ~h"opcy z bębenkn~ I lo wyleeom 
djebli , pomogo m mu bić . - Ił"op zydowi oimóg dnć rady, IIze u
woluł: nll·opoy z bębenka "! - Djcbli wylecieli i poceni bić zydR) 
odebrali mu obru8 i le koze. (JUlek Bala • Z.I"J\Op). 

11. O Di;dziAnosku. 

Jljdni nie umieli robić tlz icci. Jeden im doradzi ł : "naMdzi jcie 
do slQpki i przykryjcie akrzyzll.lkom I), to bodziecie mieli dzieci". -
I tak zrobili: nabżdzie li do ty 8lQpki, przykryli 8krzYi'.1llkom i urodził 
8ie lAm h·opak i 1111zwali ge Btdzianoskiem. 

UróB B1dzi:inosek, Ilas bytl·o i śli zbójnicy. PytA aiG ik: ~kaj 
wy idziecie"? - " Idziemy na woM, krdć w • - ~'fo ja pódc s warni". 
nPódt"! - I pośli i zaśli do j edno 8tajnie i tu B.tdziAnosek wllil. 
bez spare, odpar i ci wlotli lam. - Btdzit\nosck gadA : nktórego 
wziąć? ey pasonia I ey kwiAtonill"? A óni powit\dajorn: nciho-ze, ei
ho-ze"! - B"op postysAł, zaAwicil światło i !)(IBed tamók. - Ci zbój. 
nicy uciekli dwa, a ten Bi;dzianoRek wlAz do wołowego uha, - H·op 

I) Płytka kamienna, którą. przykrywają. garn ki. 
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posed, bo nie było nikogo. Zbójnicy wrócili lonowu. - Bżdziano8ek 
znowu wola: ~które~o wziąć? ey pasonis, ry kwi:l.tonill?~ - A ci 
zbójniki piidajom: nCiho-ze, eiho-ze!" 

H·O II z3świeil znowu liwiaUo i posed do stnjniA. Btllzianosek włAz 
do krowil'go gówna, a ten h~oJl sed, ozdcphi.! to gówno, - fi. ten BździA
!lAsek 111l(U.: nej-d mi lui.w dAli ozdept,,"eś mie IV krowim gównie". 

Potym posed BżdziAllosck 20:1 tymi zbójuikltmi. Wykrlldli ta
mók woJy w jednym miejscu, zabili i gotowAli mięso. BżdziAno8ok 

nllsed to miejsce i oni mu kazowAli flAki pUukttć. l on poscd flAków 
p·uka ć i gndA tak: "a to nie jA, ino ci-ta, 3 to nio ja, ino ci·ta". Ci 
aie przy oglliu poprzelękAli i potICiekAli. A ten Bździanosek wyp·u
kil! flAki i to mięso ijAd i te flAki, a sam wJaz do kości. - A wilk 
przyaed i poMka! te ko~ei i BtdziAnoska s tom kościom. 

A BtdziAnosek drapAł mu tamók (w brzur.hu) i pildzi:\! mu tak: 
nl8wiedi mio tam, skl!dek rodeml.!. - Posed len wilk do potoka, rlnon 
d •. om o pniaka i sed, sed I zased ku okolowi i rznon d .. om owę' 
giel. - nNie wyde," - pl\d~~ Bitlzianosek, -- "pokiel! mie do sieni 
lIie zawiedzics". - I Zl\wi6d go 110 sieni i wyskoeyl mu. A beua 
llllzda na kol ku i zahnldowllł go, lego wilka i przysed do izbó i gadA : 
naj tatusiu, przywiódek pieknago koniku!" 

(lent.). 

e) G.dki. 

J2. O babie, co znkuad z djebłem wygruua. 

SiAł djebel z babom ]lsonioc. Ta p8euiC1l rosła at do żniwa; 
skoro uros-a, ot.rll"a, dopiro djebel IlowilldA bllbie: .grAjmy O te pse· 
nice, kto wygrA to tcgo p~enioa bodzie. "Kto," - pnd{~,- "ua piókniij. 
8ym kÓnill wyjedzie do te 11801li06, to jego bedzie". 

A jiżci bllba so my"i, gdziobyto konia w7.i:}ć piekncgo? - Po
jahali do te pscnice: djobeł jAhal na pićknym kóniu, - 00 kwiatok, 
to insy na tym kóniu jest, -II buba nie mitt.-:t tlIkiego kónia, bo nie 
bY"1I djeb!em {bo djebcl jak kco, to sie przemićni), więc ollpla ilU pio. 
sku l ) i katA"a h"opu sićść n:. sic. 

Ji2ci. jAk sie r.abitaJi do 16 psenioe, to djebcł powiedział babie: 
jak wy jadom ku pseniey, kto prQd1.y uhie do garści te ]lacnicc, to 
jego bedzie. A jiżci jAhali do te IIBcnioe I djebel M kóniu, li ch-op 
n3. babio. 

WyjAhali kil pBelliey, ji:ł.ei djebeł patrzy: neo takiego? ja pić
knago kÓDia m4m, a ÓD jesce pićkniejscgo l" Patrzy na tego h"opa 

') Stanęla. na czwotllkach. 
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i pi1~a tak: nwid~cic, wiJtcic, co za dziwA: naprI:ód cycki, w J .... 
grzY"'8 lU Djebe! sic plłtny nR. tego h'opa jak un j edzie, a h'op je
dtie ku pacniey, siedzi se IlIi babie. Djebel pdrzy 11111'1, Il. bĄbli. biere 
spodkiem sićrp, i uzena pscniey gnrść. I ch·op I\laz z baby, a baba 
stil-a nil nogi i pokaza-a djllblu pseni ey gar~ć. DjcbeJ sic przypatrzył 
i uciekał od pscnico, Ąni 8 kunia ni e ślaz, bo przegrał. Baba wy
g ra"a j psenice zobra~a i tAk sie Bta·o. Trzy dziurki w nosie, skon
oy'o sic! 

(J6' ek KGThl., •• ~łOD",), 

13. O djable, co sie ze starom d1.iwkom ozeni ł. 

DMa jedna dziwka, co sio ni mog'a wćdać. Okrutnie by aie 
bIJ"a rad:!. wednc, ale be"a brzydkI\. i stara. Dieheł 86 umyślał : nja 
sie ozeni!: ś nium/I - i ozcllil si e. Jiżc i hodzil 8 tom babom sędy 
i kusió· i cudn po ś wiecie dowodzió" j lak go omierz"a, 1.6 hodzi" taki 
jak ZAbity, II nimóg ji ni kli. strll cić, Jitci Bukal spósobu, kĄjo podziec, 

Sed raz polam i; pAs past6rz owce i zasad ku temu pasterzowi. 
Pasterz sio go pyta: "coś taki am utny djehle ?" - "Cóz ei s tego hoc 
ci powiem, kie mi ty nio ddradzis ". - "Mozebyk ci dÓrndz il". -
»Jak mi dorndzis, dĄm ci piniędzy duzo i dam ci Inki sposób, ze tło 

śmiorzci bedzio6 mia" wyzycio~ . - Paslerz powi lHla : ,Jest lIaj studnia 
g"ęboka, wet lo babo na plecy i idt ku Iy studni; ZIlC ku studni, 
postaw na w;bio i powidz, zo ~bedo wodo pil". - A jak jom posta · 
will, to j om pophnies i óna wll!l.dnio tam i juz nie wydzie" . - A baba 
tego nie slys"-8. 

l tak jom wzirm nn plecy i aed i seu, zlIsed ku ty studni. Sin· 
wia jom Il:l zrębio i powiadA: nstanij, beda wode pi"". - Ale óna nie 
kee śMć 8 11100, ale Ó1l strz~13110 1 plecami i ouerwlU i dna odpadła do 
st udni ll i jnz nie wyslo. Djebeł sic wrócił s rlldościom do paslllrlll 
i powiada: ft dobrzcś mi ty porarlzil, - j uz je nim:\,". l dlll mu du)';o 
piniędzy j IlOwiada mu: BPódż·ze dó tego miastaj jest tnm córka kro · 
lesk:l o pęhnA od djt:bla; tl\m II całego kraju doktor~y je lecom, a ji 
ni mogom dOllllomód~, 'ry pódzie8 tAm; uAści len kij i lupnies tym 
Ilijem i powiói!: .,wyhodt. djeble!" - to jll 111m zaraz w)'skoee, bo to 
ja w ni miesk:im. Dostllnics zycia do śmionc i, nie bed"ies uie robi"; 
ule mie drugi rAz uie wygnniAj , jak kogo innego opętam, bo jikbyś 
mie drugi rAz wyganiAł, to ci zarAz ·ob urwe" . 

A jitci len paslMz wybra" sio w droge i zase(1 do tego miastu 
i meldow!\! sio za doktora, ze jom potrafi wylćeyci. Jitci mu tAm obie· 
cAli do śmierzoi patJlIkie )';yeie, jak jom wylócy. Jiżci ón posed do ty 
Jlnn ill i mówi eej ·co nad niom, pol ym stupnlin kijem i powiada: nWY· 
ilod! djoble !!! Dje bel wyskocy· lak, ze go sylley widzieli. Jiżei córka 
ozd rowia-aj jiżci mial zycie do Śmienei. 

Us"o temu trzy lilia, wlAz ten djebeł do 8amy królowy j król 
prliysy· a po niego: npód1:, bo moj :ł zOila tak samo horau, - Jiźe i (in 
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odpowiadA, ze nie pudzic. Krói mil powiadA: "jak nie podzioa, kaze 
ci "eb śc i I\C". - No, ji?ci tp-raz ón Ile myali: "jak nic poilde, króJ 
mi "eb l.l'tn ie, a jak pode, to mi djebel urwie". tilra~lIio by" stÓrbo· 
wany j uk tu zrobić, zeby zycie odzyskać i umyśhU 86 lAk: "pÓde" 
i idzie. - Djebeł mn zda lek A kijem grozi, zeby nic hodzi": "jak przy
dzieB, zarli.z ei ·cb urwo". - Ale ón miSa! 110. djcbla, zeby sod ku 
niemu: "pódt ino, pódi ino djeble! uciekaj, bo cie baba suk:" wys"1I. 
ze studniĆ". - r lak djebeł uciekAł, ani sie nic obe:hńl, bo sie bAi j:l' 
go baba Ilnjdzie. I laki sposób nal:\z, ze go król nie zabi ł , ani dje
bel. -- I jA tAm ból, dopito H tllmtćh\ przysed. 

14. O ź r ebnym zydkll. 

BM II ilU tAki zyd siary i zahorowAl, a miAl za wyrobnikll 
Wojtk:1. Zawdy II niego wyrAbiM, "Wis ty Wojtku? pódzica mi ty 
dl) doktorll. W

• DAl nHa mncu do (Iaaoeki. Sed Wojtok do doktora, oba· 
liR sio i te fl~seeke ·ozbi l z moeem. Co tu robić? kupil flaseeke, fl1L

etręeć·a sie koby"a. tlij era":!, i pOllstawi~ to flllsecke i wziin kobylcgo 
mocu, '-lIsl:d do doktora i optldzidl jako to zyd hory i ten moc dal 
z fl:lseekom. DoktM przepllt rzy" ten moc, powidd:\ mu, ize 6n źrebny . 

Jiźc i dOrlldzi~ mu I azeby go zllprzągnon do rua"cgo wózka i jeździR 

nim ok ropnie, to mu sio zyd wnet oźrebi. Przysed Wojtek do zyda 
i powiadA mu: nizdcie wy źrebui, alo mi doktór kazal, zebyk was 
zaprzągn6n do wózka i jel.dzil w{lmi dotąd, dopokąd lIio sic nie ożro 

Uieie". - l zyd kaz:U sie zaprzągnąć i jeżdzić sobom. I jeździł Woj
tok nim i bil zyda, lIze sie zydowi zekciaRo iść na elróno. - l posód 
i tam bel na strónie, a lu zajiinc wyskoeyl atamMla. - A Wojtek 
woła: "cidś! cióA w• - A zyd wola nIL Wojtka: ~a nie wołaj ·zo go 
ta; nick ta leci; bok sie juz ol.rebiłj ja go przy sobie wodzi" nie 
bede~. l tak sie skolicy·u. 

11;' O trzek syn:i.k. 

Mial ociec trzek synów, ąlo nimiAI dla uik majiintku zadnego i po
wiedziAł im tAk: neo mam, to wam oddaje". l ociec pomu potym. 
Jak !lom:lr, to ostawił tyRlltmynt laki: co miM to jim oddal: Ili rilemu 
oddal kij:\.ń, drugiemu oddal kohuta, Irzeeićmu kota. 

Jak pumar, lo ci synowie sic rozetII i na trzy cc.;lIc i świata. Pirsy 
Byn wziiin kijllń i posed w jeden kraj izmliAs takik ludzi co gro
dziłi p"oty garkami: przywieźli furo gArków ku palowi, wbijAli go do 
ziemie garklIrni, gArki sie pot·lIk~y, a pal nie włAz. Na jeden kó1ik 
wbili fU f tl gArków, a lIie wbili go. A jak sio treSlo więey kólik6w, 
",bić, -- co lo la fu r garków wys"o nizeli ]logrodzili? 
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Al. przyJlOdzi ten 8 tum palkom i pyta sic ik: "co wy tlIk iego 
robi~· i e?" fi un i mu odp!ld:\jom: "a, prosimy podrózoogo, grodzimy 
p·()ty! ~ A on jim p:ldń : "idtcie, id:teicJ nic róbcie próznÓ robole : 
gd1.iebyśeio wy głhkł\llli pogrodzili p·ot? Jn lu mAm takiógo, co ino 
18z wytue, n pal do ziemi pudzie, nie o~bije Rie mi~. - "A! pokAŹcio 
ino, jnkicgo to macie?1< - Wyjilu kijAfI 8 pod plnkly i bije II:\[ do ziemie. 
Ci sic d:t.iwió co tAkiego? Wbił jednego pala i drugiego i tam dali. 
A ci gic dziwió lIad tym i raclzOID, jakby lo kupić od niego. Pytajom 
Bie go: ~ wielr ta za to kaecie, zebyAeie nAm lo sllrzednli?~ A ón od
powilIdA tak: "nie wiem wielA mi tam dadzom za to?~ - Oui mu 
pMAjom: RwielA ty ZlIządllB, to ci tćlA damy". 

Ón zllztldAI 500 ryi'lskik za to. - Ci 8 radościom tbi rlljom rade 
pod tym eysarzem IV tym kraju i robiom ak-adke. Wu.y6ey hętnie 
przystAli i sk ładAli te piniiindze, 1.10 od pocz:stku Awinta hLkom bide 
mieli, ze garkami grodzili, - bo innego epósobu ni mieli. Złl ll-ac ili 
to kijail, spytali sio go. j"k sio to nnzywl\? A Óll jim odpGdziil, ze 
si6 mlzyw! kljal't. Dali lIlll tyz nIL drogI! zycia (tywnoAci), omasty 
i podz iękówali nHL za to wygodo i po całym \(raju napisali, zeb)' do 
grodzeniu takie kijAnie robili wsysay i zeby garków więcy nie pBuli 
(bo Hlm w tym mioseu byli bardzo drogie garki, po 20 ryilskiclL jo. 
den). - T en d0811l1 to pinilindze i miAl juz majiintok. 

Po nim poud drugi. - Jak st:d, lak sed, zasod w drugi krAj, 
a wzion ze sobom tego kolmla, którego lIlU ociec oddAl. Zased daleko 
i 7.lIplld-a go noc i prosil w j ednym domu, zeby go przcnócow:W. 
A tam go nie kcidi nócowft Ć, powiedzieli ze nikogo nie bedzie IV dómu. 
A ón s ie pyli: .. dla ergo? - "Ano, bo u nb tAk jest, ze w kAztlom 
noe joMzimy dnia Bukaću . - A ón im piillll: .,a i d źcie, idźcie! klol.ly 
tam dnia su k:iI? ja tn mam 11Ikiego B SObolO , co wAm dnia znRdzie, 
nikaj nie IJojedzieeie. Jak przydzie noc, to ja Bobie Ap ię, II ón mi 
duill woła i przydzie 110 nocy dzieL'lu. - A óni mu odpowiedlljom : 
"kieby~cio tAcy b)li, eol.ly sie tnk sUllo, z chęc iom byAmy WilS prze
nocowAli". - nAle la-eego? tak sie slae musi!" 

1 przyjel; tego jlodrózncgo nil noc, zeby zestAl spocywlIl:. - KA
zal jim wBystkim po legnąl:, zcby wsyllcy spa]i, nie trudnili sil: : .tego 
g"upatwa więey nie róbci", zebyAcie wy dnia snkali, kiedy ón Bam do 
wAB przydzie u. 

l pokGad li sie w8ySt·y 8pRl:. W tym jlodrózny wy jan Bobie ko· 
hutn s kosa"ki i po'ozy- 1111 gr:t.ędzie (ter/lzi ) w tym domu i po'ozyl 
sie Bpal: razom 6 nimi. - Przys"o lak kotlo dziesitlty god\tiny, koilUt 
pieje wiocorowego. A ón im powiadA: ,.spijcie spokojnie, bojuz wo"a 
dnia" (bo óni j uz l spae ni mogli ino sie go pytlIIi : rych"o ten dzitu 
pnydzio ?). Przestali na tym i znu\\'u pOBueli wsyscy. 

Nastąpiła 12-tll godzina, kobut znowu p}eje na pÓoocy, a ón i 
pytajolll Bill jego: nCY lI ie juz robi dzieu?U On iw odpowiada: "spi. 
cie sobie 8pokojniej teraz o p6nocy macie, bedzieeie miel i wnet i dzień" . 
PosIleli znowu i Apiom 8 cierpli woi!:eiom wsyścy, a eekń.jom tego dnia 
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jak boskiego Hmi"owlIDi". bo s ie iw bardzo Bprzykl'ZY·o, ze nantoni bóli 
po noeAk jddzić i nigdy nie spali w dómu. 

Przys·o zuowu o piiinty godzi nie, kohut pieje n a. pr 1. 6 d e d n i e. 
'('en im powiadA lak: ~ze ju." wnet dzien bedziej jelce raz bedzie ko
Ilut piał i jU l sie o 6-ty godzinie bedzie ozwid[]i.ć~. - Znowu po
sneli i spali. Kohllt znowu pieje po pjanty raz n a dzien i zrobi I 
sie dziel'!. Ci zasilali; podró1.l1y wola na nik: "stancie do pracy i do 
modli twy, bo jllz d zień"'. - I postali z wielkom radościom i dzięko. 
wali Bogu, ze ik takim gościem nawiedził w dómu, bo prz68pali ca· 
·om noc, nikaj nie jetdzili, a dzieli przysed. 

I podrózlly im pow iada: "widźcie! jakem wAm gada l, tak eie 
als·o, ze mam tu takiego co wAm dzien przy,,·o·a, nie bedziecie jet
dzili n igdzie~. 

A ji ~c i potym, jak pOlt:\li (powstawali), tak Bobie radzom jakby 
tego d:twirza kupić. ZApytUjOru sie go, cy sprzedA im tego dźwirza? 
A jiżci on jim padA: ~a la ·cego?" - Pytajom sic go: "wiela ty bo
dzieli zandśl Ul. tegIJ dtvdrza?~ - A ón im od powiadA: "j a nie wiem 
wiela mi tli dAcie?" - A óni mu pIT.dajom: wiolA zaziindśoie, tel! 
dAmy, bo sio juz la dniem po noeAk nie bedziemy t"uc, bo dzien przy
dzie~. - A ji:l:ci óo powiadA: "dacie mi 500 rynskik , to wAm go 
sprzedAm". I óni s ndot\eiom na lo przystali, bo j akby i wil}ey był 
z :l.7.lIndał, toby mu dali. - I z"ozy li aie na 500 rynskik i zap"acili 
mu tego dźwinll. - Pytaj om sie go, jak ón sie nazywa ten d:l:wi rz ? 
A ón im plidziAł, ze sie nazywa koliul, Illbo kurAs. - Odebrał pi
ni!i.ndze od nik, podziękował im za nocnik i za piniiudzo, a óni jemu 
za kohu!a i p08ed sobie do dómu. 

1'erAz posod trzeci syn i wziAn zaś kola do lorba. Posed w io
n!lm strÓne. az do trzeciego kraju. - Sed i Bed daleko, zapad"a go 
noo. Stąpil do jednego c1ómu i pytał o nocnik znowu. 'rak go nie 
kcieli nócować, Ił. ÓU sio pybi: " la-cego mie nócować nie kejecie?" 
a óni mu odpowiadajom: IIbobyście lu nie wylazeli". A óo sie pyt:l.: 
ndla oego?" - "Bo lu II nas. bard1lO duzo jest mylly, toby wAm po
odgryza·y pazdury w nocy, II. niomoglibyśmy s pac. My to juz nauconi 
aom A nimi, ale j!lok przydzie podrózny jaki, to go uic zu:..jom i wSyllt
kie lI ie do niego schodzom". - Ale ón odpowiadA: "co gadacie g"up. 
stwa? ja tli mAm takiego dtwirza, co wsyśkie myso do rana wyhyta 
i s·ozy do kupć· . - A ci sic zdziwili, eoby to ón móg mieć ze so
bom, eoby mylić wyllyta"o? Dziwno im to bardzo bil·o, aze go przy· 
jen i n. noc_ l polegli ws}'scy. 

Ji toi jak polegli, ten podrózny w1.ilin i wypuścił kota B torM. -
A tn mysy by·o mot', t O aędy hodzi"y, po ziemi, po "awAk, po piecu, 
po nalepi .. , co spocąć nie by·o kany, i po tyk lodziAk hodzi·y, a. óni 
spali. - Jak kot p08trzóg te mysy, jak wzil1n bylac, nimóg wystar
cyć jeść, bo ik bardzo duto by·o. Jak :l:jad ćtyry, to j uz miAl doAć, 
bo wielgie mysy be"y. Niekcia"o mu sie jeM, to bylał i na kupe 
nosi l. Wyuytal do rana wsytkie te mysć) ze ani jedny nie by"o. 

b 
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l'osliiJi nmo j plWA im pourólHly: .. popalr.l.(;ia ino gospodarze, jak 
porządek z ruysami zrobił tu df.wirz, a przecie ..... syśtkie pazdu ry mam, 
coście powiedzieli, 1.6 mi myse poogryzajom~. Óni mu piltlajom: 
.. :t prawda jest: tak sie ata"o, jake~eie powiedzieli. My wam powia. 
dAli jak sie 11 nas powodzi, ale my nie wiedzieli o wiłBym spó80lliCj 
nIe i my wAm tyt mówili prawde i nie cyganili, boacie 8ami widzieli 
co ty wyay U)·o? Bo wiruy co s;c tu z jednym poJróznym sta",), co 
my go nocównlij ty1. go noc zu"a i przy/jcd i pr08;" O noc; my go 
ni kcieli llócować, ale nie mógł; i z dómll wygnaó i zostal na noc. 
Ca"om noc nic nic spili ten podrózny i myse Apać mu nie du·y i krzywdo 
mu wielgom wyrządzi"y, bo źjad"y mu odzienie i buty i hlib co mini 
na dróge. My si6 bali, teby my was tak znowu nic zarAzili (narazili), 
by wAs taka skod" nic potka-a jllk tamtego podrózllt"go, zebyścia lak 
ni narl.ekali, jak ten - ta narzekał, bo posad potym s placem od nas". 
A ón im odpowiadA: "in, Bogu dziąki, plaka" nie bede", Óni mu od
llowiedają: .scę6liwy c·owieku, boś zrobił radoM nAm i /lobie j .- bo 
lias tsk juz dawno te myse lupi"y, Ił. teraz bedziemy mieć od uik 
spokój", 

I radzom potyrn sobie, j,\koby tego dżwirza kupić od niego, -
jczeliby go nie IIprzedaJ? l naradzili wsyscy ' j prosom tego c"owieka, 
zeby Im tego dżwirza IIprzadat, Ą jdli nie, to zeby zostAI s nim II nik 
az do 6mierzci. - Ale ón pUdziAł : "ze jłbym wolAI sprzeuść, bobyk 
sie rad do swego kraju powrócić". - Óui II radościom na to przystali. 
A jiżci sic naradzili Ink, ze lepi kupić, zap"acić mu, uiech se idzie 
z Bogom, niżli go hować do I\mierzci. I pytajom sio. wielłby keiU 
za tego dżwirza? A ón odpowiedtl.: "da kMz ta will wielA·tll dAcie?" 
Ale óui jemu odpowiAdajom h.k: ~wiel:l. ino :mziindall, to ci damy". 
I :tapy!Ał 500 rynskik za lego liżwina. Z radościom wsyscy przy· 
stali, bo t'hociazby bćl więcy tap) tAI, toby mu bćli dali. - I wyra
chowali mu piniiindze i ón odebrAł i dżwirz;\ im oddAl. 

I pytajom sic go znowu, jllk sie ten dżwirz nazywal, zeby im 
powiedziAl, zeby wiedzieli jak go nazywa()? - Ón im odpowiedział, 
ze sie tCIl d~win nazywA kot. - 1 pozegnAI sic a nimi i podzięko
wał im u nocnik i M piniii.ndze i Ila droge mu dali co mn beło po
trzebne do zycia, zeby móg powrócić do swego kraju i podziękowali 
mu piakuje, bo wartał tego. 

A ji~ci odsed ten i idzie sobie dali. A ei sie zapomnieli spytM, 
tam w tym midcie, co leu kot bedzia jAd, jak mys6 wyje j bo im dziw
no było, rozwazyli 8e to, cym go hować potym, jak nie brdzie miAl 
myey? - I pos"ali co tku jednego z miasta, zeby tego podrózoego 
zgonić, a spy lać sic go, co ten kot utdzie jAd? - I dogónil go nie· 
duleko i woh\ IlJI. niego: "zllcekaj podrózny, bo cie s io mam jelce o coś 
spytAć". - A ten ud l)Owi!!.,I.: "No, cego?U - ,,:lapomnieli my sie 
spytać, co ten kot bedzie jad, jllk myse wyje?g - A nie przysed ku 
BlImemu niemu teD pos"auiec, iDO go sic zdsleka spytAl, bo mu sie 
śpiesylo U/iprędzy wrócić do miasta. 
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A ón mu odpowiadA, ten podrózny: "ze ~jó, to mn daa~, -
A tOIl nie wye"uchil dobrze, przell·yeal Bie, powraca do miasta. - Py
tajom sio go, j~ko tam pedziAI? 'rH.k powiedział : "ijó i wAs!" Ci sic 
przelękli, ze kot ik zje, jak nie bedzie miAl co jeść i uradzili zuowu 
!lIk: nlepi !lam mysy mieć jak my mieli, - niek sio namnozom, -
ni zeliby nas miAl kot ajcl\ću . 

A ji2ci uradzili, co tu mu zrobić temu kotowi. jakim go apOllO
bem zg"lldzić? - Urlldzili tak, ze gQ trza spA l ić, abo zabić. - A jiźci 
hytali tego kota, Azeby go zabić. Ale ni mogli tak kola z-apić prQdko, 
bo ik kot nic zoil, to sio ik bAI, pOBtrahńl 8io i wyskoeył 011. paleń. 
A ji1:oi go ni mogli .doallle tamók, siągAli znowu kijAmi do niego. Ale 
go ni mogli dostać, bo właz do drew. - A jiżei potyOl ugadali ł Ąk: 
jĄk tu zrobie I tym kotem, jak go znaleM, abo dostae? - Uradzili 
Be tak, ze trzn wlyAtko wynieść B chalupe, w8yśtek chlib, ptzyodziówe 
i co lie w dómu znajduje, a te ha"upe potplł.limy, i kot sie spali ra
zem II "iom_ 

A ji~oi, co óni tobiom? Robio takie g"upstwo jako i uradzili. 
UgAdali sobie tak : IIz·oz)'my sie wayfley i ha~l1lle potym zbudujemy 
IlOlVom i lepi IIIL·upe spAlić jCI1lJom, Jlit.1iby nos kot miAl ~jeść. - l zro
bili tak, zapIłli i i te Ila-upe. Kot zobAcyl ogień, wzi!n pyrskać po ty 
izbie cyli skAkAć, nimiAl gdzie siu podziee i akocy· do kómina. l kó
minem poleciał na wirb dtl.hll, tam na klIlenico. - Ogiei\ znowu sie dobył 
na dAh, UlL wiro; kot znowu zobAcyl ogień, n imiśl sie gdzie podzinć 
lIa tym dahu, bo ze w8zy6tkik slron ógień ogarnón dom. DopitO bólo 
drzewo kolo tego dómu, kot 8kocyl na to dnewo 1. wirlm kalenice, 
fi dali z jednego drzewa na drugie i Jlo8ed prec. - I IIcićk kot ze 
zllrowiem, ze 8wojćm. 

Cóz 8ie potym nie robi z g"upim ludem tam, w tym mieście? 
WiAter !lrzYllcd wie!gi, wzif}lIo się palić bll.rdzo, niedaleko dóm podle 
dómu bćl, Z!lpaliło się filiO miaslo. Nie bólo ratunku z nimi ddnego 
lam, ni mogli obronić lego miasta, spali"o sio pióknio, ledwo sAmi 
uciekli ze l.dro,,·iem. - ' r ego miasta po dziś dzień nikaj nimA, wsyścy 
roześli sie lIa wsyśkie altAny H tego mia8tll i po dziś dziefl. sie tu·ajom 
po cltlym świecie za lO g"UplltwO, które popełnili . 

l nadpAli (znaleW, trafili) ci ludzie tego podrózllcgo, co im tego 
kotll Rprzed&' (bo zllśli dó jego kraju, skąd Óll ból) i skarzom 8ie o ty 
racyi caly, jllk sie stalo. A ón im tak odpowiada "n ie cyn drugiemu 
co tobie nie mi·o! Wyścio sie bAli, ze was kot ~jć, a sarniście go za· 
bić keieli. IGejśi'\ie dbAli o swoje zycie, tościo mogli dbAć i o kocie i 
bo to PAmb6k kbdego 8twonyl coby ból i zyl. Wyście sie sAmi o Hie
bie bali, Ił drngiemuAcio Da zdrAdzie atAli. JII wAm temu nie win ien: 
nl{ogo PAmb6g stworzy tego i nie umony~. - I poAli prec od niego, 
bo widzieli ze HAmi hybill i *lo zrobili. 

A ci bracia sie WSy8Cy zeAli do kupy na swojom ojeyzne i mieli 
8e pietnAŚcie stów rynskik wsyscy. Kupili 8e potym grónt za te pi
lI iiindze, co dostali, pozenili sie i byli gazdAmi bogatymi. 
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Raz sprawili bal wiolg; IY tym miejscu, grAli , hl.ncyli. l jA tAm 
był (bo zaprosili wie ' na ten bai) i opowiedzieli mi te ea"c historyje, 
jako sio 8la"a I\; nimi. 

Uwie dziurki w nosie, - skońcy·o sio! 

(.16 .. 1< K .... hl .... Sł .. ~""'). 

16. O gnpim Franku. 

U nas ta był jedćn taki, co lIit' kei al ozonie, II nim ili.ł matki, 
ino oiotko. - Ta go 1I0y"a: PIjak zlIjdziemy na namówiny, - bo ty 
lubis duzo jeść, - to poMIA bo(lzies jAd, pokieti cia nogom nie rusoj 
a jak cic nogom rUBe, to pol6z łyzcysko, nie jidz więcy i bo jakbys 
duzo jAd, toby cie dziwka nie keia"a". 

Jito; zaś li tam, dawali okrolmie dobrego duzo je~ć. Jitei ÓO jAd. 
Przysed pies do izby i hodził popod stół i rusyl go w nogo ogónew, 
a ón myślał ze go ciotka rusa i po·ozy l ·yzko zaraz. A tu dawali 
jeace więcy jeść dobrego, a onemu okropnie zal belo; - posed na pole 
i p"aka". 

Przysed s pola do drugie izM, 
goś żjeśc, bo bm nie widno belo. 
i myAla" ze to kiski i wzii'in i jad 
(miaucza ły) IV zębAk. A ón myśła" 
zgrzypiom. 

tam sie nie !iwieci"o i snka" ee
Nllmllca ł w miareeee ma"c koty 
te koty, - a óne mu mrajcAly 
ze to krski niedopiecone i tak 

[ niktby bół nie wiedział, ale ty ciotce powiedzilII ; lIoj bardzo 
tyz mi sie keia"o jeść" - IIA cemuzd nie jAd?" - ciotka powie
działa. - liNa eozeście mie rusali , zebyeh nie jad?" - "Ja eie nie 
rusla, to byba pieB". - "Alek ja aie skrzepił, bom na lAt IV pikami 
kiski i żjAdek; trohe lIiedopieeone by·y, bo mi tak zgrzypały w zę
bak". - A ciotkA wicdzia"a, ze to nie by'y kiski, ino koty, :l1e nie 
pedziAła nie nikomu. 

I ozenil s ie ten FrAnek 8 tom dziwkom i teraz kupcy hub,\ 
i okropnie aie zbogaci" i jest huop A niego co za pi,\ri źjć Ił za pół 
nie obstoi IV robocie. WeorA gadAł A nim. 

(J~d r .t Wr 6bel, & Z"J.). 

17. O organiście złodzieju. 

Byl jeden organista pijAk. Bćl o mu dobrze przy kośc i e l e, ale 
nie znAl s"u1.M !:lAnOWać ; cO s kościo"a zArobi I, lo systko przepił. -
Bcz to wyeiAłi go z koAeio"a. 

Tak go bida wyueyla juz, ze systko z halnp" wysprzedAI, ze 
nimiAI an i w cym hodzić, ani co jeŚĆ. GadA ón raz do swoje babe tak: 
"wil-ty? nimAm ja iosego sp6sobu, ino mUle aie ueyć kraść. 

Wzion atAry kozuh i posed na krzyzowe drogi , ofleiągnol tam 
kozub na dr6dze, a sam poeed, cupnoł za jałowiec i wyzićral, rybio 
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kto skąd pójdzie, aba pojedzie? - Az jedzie sAm dziedzic z te wsi 
i 8 tym samym księdzem u ft6rego on sluzyl. - Jak juz nierlaleko 
tego kozuha beli, wylecial 611 co prędzy II tego jlllow('a, uhM ten 
kazuh i poleei!1 zuowu i cup non za jaUowcem. A (h .. ied1.ie kadł {or
lIlIIowi staul!ć i jego kazAł do siebie zawolać, alc ÓO nie keiA! IŚĆ. 
Tak dziedzic II księdzem ~Ietli z wozu i illom sie przypatrzyć, kto tam 
jest? - Jak ksil!dz uwidzi!, ze lo jego organista stary, gada do niego: 
Ilbój sie Boga c·owiekll, co Iy tu robia?" - nAj, wielmozny hięt6, 

nec sic kraść, bo nimam co w domu z babom jeść". - A pAn do 
niego powiada.: ~kiedyś ty t:lki 1.lodzićj, to ukrlldni mi mego wierz
chowca ze stajnio". A ón odpadA: "ukradne wielmuzny "Anie!" 

I pOBell kr:l ść tego konia. - Posed do miasta, nakupił śpiąey 

wódki, przebrał eie za dziauówke i idzie do tego pana, prosi o lIocuig. 
Idom do Pana i melduj om , ze dziadówka prosi o nocnik. PAn po· 
wia(hl. s lugóm: ndzisi! sie nikogo nie nocuje, bo dziś ma przyść do
dzi6j". ' r ak sluga przysed, powiada to dziadówce i wyphnoł jom za 
drzwi, A dziadówka sic skrgcila i zoatala w ty sieni za drzwiami, 
a drzwi zamkli. 

Zazi~r~ óua na podwórzec, Illl.trzy, II tam dwunastu h·Ollów koło 
stajni~ i kAzdy trzymA kija kawIIł w ręce. - DziadówkIl aie trzęsie 
w sieni. 'rem h~opóm eudno by ł o, kto lam mrucy. - Otworzyłi sieni 
i pytajolll aic, kto tu jest? - A óna orlpowia,14: IIJa, babka l pytałak 
sie o nocnik, ale mie do kuclll!i nie przyjeni, ino lu do sieni i w sieni 
śpic . - Ni mA tyz to, moi przyjńcide, pan mi ł osierdzia nad bidl10mj 
tela seQścia mego, co trosko WóJkl 86 miAla, bobyk uman-a w te 
sieni~ - A haopy je pyhłjom: na nie mAele wy jesce babko?" -
~MAm·ei troska na jutro, bo kto wi, jako mi aie jutro trAfi?" - ~A to 
nam sprzedajcie, my wńm zap lacemy". - A babka aie ik pyta: "a coz 
ta wy robicie?" _ Ól1i powili.dnjom: npAn nas tu pOBtswił na warflie 
od złodzieja, co InA tu w nocy przyść, kónia krdć. - nJest tn nAs 
dwunastu, a w stnjlli na kónin trzynllsty". - nE, to na tAki sposób, 
to i wńm dam j boć lO i wAm mróz dnkucy". - Dali babce, kAzdy 
po dwa ecnty i kńzdy lIiI. A babka Jlll.rlll: nPodajciez i temu co na 
kónin w stajn i , niek 8ie i ón zagrzeje. - Jak wypili ty wódki, tak 
pozasypiAli wSyB!'y. - Babka pali-a i kazdemn d ... kamieniem pnylo
zyła, - tem dwunastu na podworcu, n temu w stajni dała mietle mil} ' 
dzy nogi, usadzila go na mieUc i za łeb go nwiązała do powaM, amie
tle za. ugłowiee ') uwiązała do zlobn; Bil ma siadła na kÓnia i pojehała 
do ha·upe. 

Pnn fano wataje, upomniAł o systkim; nlljllr:l:vdy pu organ iste 
Jlosylll. Przyrhodzi organiBta; pyf{~ sie go pAn: nukrś ,jcś kónia? 
A ón odpowiadA: 11kradem wielmozny P/l1Iie". - "Dobrze, kicdyli 
ukrad, d08U.niC8 pól majątku mego za to". 

l) uMzienic~. 
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Idzie na podwórzec, patrzy: kńzdy ma kamieniem zadek przy·o
zony, a w etajni tcn na mietle siedzi, a kónia !lima. 

Przyhodzi nazad do organisty i pAda: "dobrze! daje ci pól ma
j1!\ku, ale jak rui ty nocy ukraduies wieprza, co w kliwie jest", -
n Ukndnc wielmozny PAnie!" Tak ón dał etyrek psów okrutnych ku 
temu kliWII i klIza! ik uwiązać Uli. ćtyrok w1i.lIgU.k, zeby jam nikt nie 
przyslll])il. Kliw zamknon na kłódka hrubom i poscd spać. 

W II Ocy organista idzie, nabrał S6 mię sI!. piecollcgo do lorbó, 
zacón psom po kawałku ciskać, tak psy na niego ni e sccknly. Wózek 
o dwók kólkah po tego wieprza ze Bobo wzion i IIÓZ, wyostrzony na 
dwie strony. - Klódke rozbil, a psy mu nic nie gada/y, aui scekalYi 
do wieprza IIÓZ wbił tak, ze ma· o zakwicAł i wzian go na kółka i przy
wióz (1 0 Im-upa. 

Pan Tano wstał, nie myślał O tym, zeby kto wi eprza ukrM, po
syla po organisto, pytA sie go: ~lIkrad('~ wieprza?~ - "Ukradem 
wi el mozny Panie"'. 

Idzie PAn do kliwl\, - wieprza nima! - "A to li ciebie dobry 
złod~iaj j - ale majątku nie dostanios, a~ mi ~robi8 jesce jednam Muke : 
jutro w połp.!lnie kuharz bedzie sadz:l.l zająca na rotnie do pieca; jak 
go z rotna ukraunitlll, to dostanies pól lIIf1jlltku, a jak nie, to bedzies 
o ('owe nizsy". - Organista ollpowiadA: "UkrHdne wiolmnzuy Panie (l . 

Posed organista clo domu, wzion Be torbo, posed na renek i na
kupi" m·odyk, d1.ikik zajęcy. - Przyhodzi ku ogrodu, jak juz kubarz 
miM sadzać na roźnio do pieca zająca, puścił jednego do ogrodu. -
Kullnrz uwidziAł, gada do pana: "Pauie! dziki zają.c m"ody". - A pAn 
j!'lIdA: "nie hodź , bo to orga nistowa Śluka". - Naroście puścil dru
giego, - naroście pukil trzeciego. - Jak puśc:il trzeciego, tllk ei 
powiaclajom: to gniazdo zajęcy i polecieli za nimi. A organi8ta wpAIl 
do kulmie i ściągnon zająca z ro~na. 

Posyla pan po orgauista i Ilyta sie go; "cyś ty ukrad zaj/lca?" 
A 6n padA: "ja wielmozny Panie; jflkby ae PAn zycy}, tobyśmy oby
dwa rAzem mogli zje!łć". - "A, dobrze, kiedyś taki dobry złodziej 
ś ciebiej ale iosce majątku nie dOBtani68, póki z moji zona nic uha
dnics kosuJe nocny i pieBtrzonk:l. ślubnego B palca. - ,,0, ukrll.dn e, 
wielmozny Paniej" 

Organista eo nie robi? Posed do miasta, klIpil He otręb za. pare 
centów, wzion kwaśnice 1) z becki do garka, naSili te otręby do kwa· 
śnice, wymiesal, narobił takiego zuru I wzi!in to ze aobom i posNl do 
tego palla. - Jllk ~ie zllkradA, tak sic zakrada, kciAł jakimś sposo
bem wieść do kuhnij ale jak nie 8 ty, to 8 ty stróne, Ille go zawse 
widzieli. - Jn S6 przecie upatrzyl cAsu i wskocyl do kulmie, II w ku
hni prosto do cArnego (1Iiekarekil'gu) pieca j wyd"ubM w piecu uiedu
zom dziurke, tak ze prawie jednem okem mug patrzyć i palrznl lam
tom dziurom, ryhło pAn i pAni apać pódoDl? 

') loku.,. kapusty kiszonoj. 

• 
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PAn 8ię wystrzegAł i pani , bo sie b"li o ten piestrzcil, nie liii 
ryhlo spać, li ino s·uhali gdzie aio co rusy. - Ale ni mogli docekać, 
aze narelIcie poś l i spać. - A ón wysed pomału II piecII, idzie na pal. 
d,k ku łózku, gdzie pAn i pani spAl. ZllzirA na nik, oy śp i om do
brze, abo nie? - Jak widzi, ze dobrze ~piom, tak odhyla pierzyno i te 
kWJŚnice z olrembami zagrano ' ) mial, wlewu mittdzy nio, li sam włAz 
pod lózko i siedzi. - NlIreAcie I)an sio w nocy ruayl, wlozyl fęke do 
kwaAnice i zbabrał. - PowiadA do ?Ony: "co ty sie ze ..... ?~ - nAj 
nie pleć, boś to ty!" - PAn ślaz z łózka, posod na pole wyjnyć na 
z·odzieja, oy ryhlo przydzie? a tymebem kazal.ł pAni zrobili porządek 
z lózkiem. _ Ptlni l,djena kosule ze8r ... i rż!. ui om pod łózko i a or
ganista pod łózkiem i kosule zflr{u: zlapił. - Jak juz kosuje w ręce 
miAl, tak leci co pr~dly i rusył drzwiami na znak, ze pan wJaz do 
izM, - idzie ku pAni i gadA: "Ale wis-co, zono? dajno ten pieelrzeil 
mnie, zeby ci go ni e ukrAJ, jak przydzie" - Zona mu dllla, a ÓU ji 
potym JlowiadA zaś: ~póde ja, wy~re, cy go uima tam?" - Stannn 
sobie za te drzwi, co pan nimi miAl iŚĆ s podwórca. - PAn ino drzwi 
otwióra, a on kolo pAna bez te drzwi ociók i joz go nie by/o. - PAn 
wlazi do izM pyta 8ic pani: "a nie był tu kto teraz II ciebie?" -
rani odpowiadA: "uic bełnikt, ino ty. eo~ Be mnom mówił".-l pyla 
sie PAn: !ta mas ty pieBtrzel\ na palcu?" - A óna mu mówi: "a dye-zo 
ci go przeciek dala ?" - A ón pada: ~Il kieąy?" - ~,\ teraz, do
piro !" - "A kosule mAs na sobie?" - " Kosu!o. byla hfajdana. to 
cislak je pod lózko · . - Pan biere Awice, zazirA pod łózko, a tu juz 
kOBUIó nima! "Ohoj to 'Ón tu bóll" - Polol!:yli Bio spać, dospali do 
raili', a rano posylajom po organisto. 

Organista przybodzi, Pau sie go pyta,: ~lIkrll.dd kosule i pie
strl!:cil?" - "Okradem wielmozny I'anie[" - "NI), to JUI!: pół majątku 
dostanies, a lejosce jedne śluke musis I!: robić; odpoonij sobie bez dwie 
noce, a na tneciom noc ukradnies mi len kufer, co tu stoi peł ny du
katów i ewanoygicrów; a bedzie ÓD stAi w tym oko ie. Jak Ilk radnie8, 
to twój bedzie, li. jllk nie ukradnies, to bedzics o g·owe niny". - Or
ganista odpowiada: "ukradoe wielmozny Pl\nic l" 

Tak Pan zrobił bal; rozpisał po świecie, zeby sie goście pozjez
dzali i a wzion fUl!:je. dubeltówke nallldowaoom kulkami i po wiesi ł je 
na ścianie. - Goście jak Bie uu. bil pozjezdzKly, tak on im opowie
dziU jakiego I!:·odl!:ieja w swoje wsi ma, co 0011 leli patrKUI wykru.!łć. 

A goście odpowiadajom: "a 10 ubie prl!:y tym kufrze. jak llrl!:ydl!:ie 
po te piniądze". 

Siedl!:om oni prl!:y stolak , pijom i ba[ujom sie , a cekajom 
na. tego z·odzieja, ryh/o przydl!:ie? - Az tu po połnocy juz było, 
uwidzieli jednom r~ke na oknio. uwidzieli i drugom rękA, uwi
dzieli głowe i myMIlIi tllk, ze to on jest. - Wzieni: buk, buk z du~ 

') zllliV8une, :tbełtane. 
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beltówki do niego, II. ón niby ze zabity 08tal. - A ón /lie był zabity, 
ino do zydll atrzelllH, co go z cmentaru wykopanego f/TzynióB. - Tak 
8 tego sio bardzi jCBce cieayli i jedli i piti, ze takiego wielgiego 1.·0-
dziej" zabili . - Pan ino pMzial tlo 8 lu ~ów 8woik: ,,1I'cicie go od 
okna i odw lećcie go tam dali, - II jutru tu ponądek zrobić Ś nim. 

Za nied-lIgi cas posed organi sta, wzion tego zyda, od nióa na
zad 111'1 ('mentar1:, a goście wsystkie juz posły spać. - I poty m , nie 
rychli trorhe, zaprzągnol Be par6 koni, przyjśhlll ku ok nu , kufer nR 

wóz włozy l ; zawióz do halu]lć. - J~óg Bobie i ~pi I jakby o !litym 
nie wiedział. 

Pan i goście nie ryhlo wstali, bo d ługom zabawa mieli; o kuf· 
rze zllpomnieli, bo mysleJi, ze jest t:lm na oknie. - Za niedługi rAs 
pAn sic obAey ł , gada do sługów: na poehowali~cie wy tego zło
dziej :, "? - "Nie W- ny PAnie, - dopiro będtiłlmy~. - Idom kil 
niemu, a jego ni ma. - Przyhodzom do PAna i powiadajom ze go 
nimA. - Leci PAn ku oknu, - nima kufra IV okni:!! - Posyła po 
organi ste, IlytA sic go: ~Ukradeś knfer s piniędzmi"? - "Ukradem 
W-ny PllnieU

\ _ "Jakześ móg go ukraM, kiedyil zabity był U ? -
~A bo W ny Panie, hoćbyk dziesięć rAzy by ł zabi ty, to ja zawdy 
wstano". - "Kiedyil taki z1od'l.ij dobry, to pól piniędzy tyk ci da
ruje i więcy eie znać nie kee". - Było dwie dziurki w nosio i skoń
eyło sie. 

18. O wil cym synu. 

(~,.,....d;). 

J('deu h"op posed strzelM. J-IdAł wilcure ustrzelić; ta go wileu ra 
porwala za cuhe i ciąglIt go. - Sed za niom i zawied"a go do takie 
dziurć, tam kit ona bćla. - Tam Ilrzyniesla barRllI\ co uhyd"a i jedli 
go. Mieli ze sobom syna. Ten syn jak wyrós, pyta sie "ojca: "co to 
takiego: jak matka przyd:do, to widno, - a jak matka pódzie, to 
ciem no, - "Jest taki kamiel), -- jak go odwAli, to widno IV dziurzo; 
a pódzi!', to ztLw{11i zoby nie wYBIi , to oiemno". 

Pollli oba próbować, odwAlił len kamieo i wyt\1i oba. - Wyllli 
oba, spotkali sio 8 tom wilcu rom i te wilcure ostargali napół. - 0 -
stargali jom i ten h·op wieJ;l:ie tego synlł do ha"lIpy. 

Przywiód i potym posY·1ł1 do skoly. - Jtl, ten syn gadAł skol
nikóm, ze (In od wi!cllró jest. l lIm ieli sic li niego i ón porwał tyk 
dwok skol ników i rznol o ziernic i zabi ł obók. Pollli na niego skd.r · 
zyć. 'ren h"op poslysfl.I, przy leciAł i p:'ida: "co wy sie bedziecie nad 
nim pastwić"? - Porwał go i zabrAł do halupó, 

(..1 .. ltk Bal. - n·letnl "ltloplk • Zar1tł&O). 
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d) B.jki. 

19. O Wole, knrAsie, i kocie, co lljebłn z jego 
ha'upy wygnali. 

(..-&ryJoot). 

Stil wól, kuras i kot i nie keieH ik nika nocować. - W jedne 
IUl"uple strawwAlo i tam za~li. - Wół stanol przy s"ullie, kuras wy
skocy! !HI. palco na gnl}de, li kot do piecA wlAz. - I przylecieli 
djabli, lecom prosto do piee~ . - Kot zlIświcil ~oCJtmi , zafnknon mu 
·ocy. - Djebcl polecili I do P0111, n wól go Ilrzyslurzyl ku s·upow i 
i bód go. A kutas z~piAI 11:1 pónocy. - Djebeł m)'śIA I, ze ón wola: 
IIdajcie go haw M i \Leiek. <Ja.lok Bal,. Z •• ,lłIO). 

20. O psie , kocie i kurasie co hodzili n :\ wendet 
i liskc t jedli. 

Psuwi robili gazdowie na z~ość, nie dawali mu jeM, bili go zeby 
domu pilnowAto - Pies uwidzi!1 kotĄ J zabrał sic li nim i po~ed na 
wendet. - Jitci idom, idom, wIdii do takiego wielgiego lAsu ('O by~y 
dl!by i srural'ki. - Ji)i;ci bćłs w dębie dllllfa; pies se wlaz do te 
dziure, wleżli se oba s kotem, li kurAs Be wyskocyl na dębu do 
górć. - Jitci na pónoc pieje kurAs, :l HBka idzie i gątlA mu tak: 
npódź ha ..... p(t.rlie, co lak uAdnie wolAs, podziemy do pana na piece
nic" , - A kuras na to pAdA tak: "idt pani lam a lAm pod dąb". 

I liska wraziła łeo do te dziure, a Ilies je hyci Q za łeb, kot 
wyłupil jt': ocy, a kuras IIlcei!1 i rozerwAli je i mieli piecenie s tó liski. 

(J&łlel< JOD" .. I«, 18 l. • Z"JIq(». 

21. O psie, gąsiorze, kocie, kurasie i buranie, 
co razem U:I wender h odzili , 

Psow; jednemu robili (gospodArze) na z·oM i ten pies sic za
brAI na wender, - Idzie, idzie; pasly s io gęsi i gansior gadA tak: 
"póde ja stobom n3 wender, bo mi robio na z"ość, nie dajo mi jeść", 

Jlżt i ido flizem, ido dali; ból przy IUI,uupio kot i ten kot padA: 
"póde i ja B wami, bo mi fobiom 118 z·oM, kazujo mi kury cubić, 1\ jtllć 

mi nie dajom" . 
Idom, jiżci idom j p~B·y sio za~ owce. UarAn gadA tak: "pódo 

i ja s wlllDi na wender , bo mi na z·ość robio, - kazlljo mi owcy 
ścigAć, a jeść mi nie dajom". 

Idom, ido, - nades"a ik noc. - No, jiźci bt':la lam lakA ha
"upecka w lesie, w ty Ilauupecce siedzieli djebli. - Ale ik nie by·o 
tyk djeblów, polecieli kIlA z halupt':. - Ci sie tam obrócili, wleW do , 
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ty ha·upk i i tam nocowali. - I<ot s.ie(h;ilil na nalepie, grd.l sic. bo 
mn zimno bólI) i kurasek wyskoeył n:1 grzęda j n gasloT cupnou liny 
drzwiAk; li baran pod ławom pny okniej a pies If'gnon pod war
st3tem. 

J iżci djcbli przylecieli. - Djeba! leci grzać się ku piecowi, a kot 
rucal na niego; leci ku Okllowi, barAn go ]luanon, pobdd djabla. Po
tym leei:il ku drzwiom, a gansior go scypnol. _ Ilotym kuras 7.llwol8l 
o IIOIIOCY: "podajcie mi go IH'w"! 

Ojebli uciekli, a oni ostAli lIio lam i mieli wsyćkiego dość i zy· 
cia j piuiędzy. 

(d .. ld Jano.lee, • Z ... ,lrgO). 

22. O lem, jako pies bllty wilkowi sprawił. 

Był wilk i pies. Był pies wielgi i hodzil clo niego wilk, dó lego 
psa. - Hl\(z) powia,iA H,rnu psu, ze "ja cie żjem. - A pies mu od
pAda: "mój pickny, nie :,;jadai mie tyz, ja ci buty sprawie". - .Ano, 
to mi sprAw". 

A ji:l:ci przysed wilk do pSll i pies mu padA: zad to bedzie,
ja ci sllr:lwie bIlty, ale 7,ebyś w tyk bulak nie bodzl" uikaj po rosie 
ani po wodzie", A jiici wzion wilka pies, kadł mu w!e§ć do gnój· 
ni ce gęsie i Wilk wlśz do te gnójnice i zababra" se nogi po kólana. 
I kazał mu wyść s te gnójnic(' i pMzia" mu: "m:1.a tf.'raz Imry; 
jak uie wierzys, to sie J)rzYl'atrz Uli h"oplI w takik butAk hodzi~. -
A jiźci potym mu pada: nrt'r~ mas zrobione buty, łlle Jlllmię hlj eok ei 
pUdziAI, zebyś nikaj nie Jwdził po rosie, aui po wodzie, bo ci drugik 
robil nie bedel bo jak podzie8 po wodzie, to ci woda bury wdmie". 

l wilk us"ulial i Idal , lIie seu nika jeden dzil'fl i drugi <bieD 
i rrwei dziel\, aż s ie mil zakcia"o jeść. - I posed wilk sukać kaj 
eego, gdyby sie zasilił. - A piei posed bez rok potym w lAs do 
wode, pnesed na druge s lrOlle bez wode, patrz)' sig na nógi: butów 
nićma, bo sic mu obmy"y we wodzie (bo on miAl ino zababrane nógi, 
a myślM ze mA buty i bo go pies usukAI), 

Wraca sie nJlzad do pila i pyrA sio psa: "jnkid ty mi bnty 
zrobil, co iA ik juz ni mAm? ja cie terA żjim~. - Pies mu odpowiadA: 
"ja powiadAI, uie hudź pu rosie ani po wodzie, to bedzies miAl buty; 
boś Iy alys!1 jak j! ci pMziAI, II. j:'l ci drugi rAz butów robil nie 
bede, - 'rerł co kccs, rub ze mnum, JA. ci jUl. urugik hulÓw robił 
nie bcdc; beuziemy sic lel'az o tl: buty prawować", - liTo podtmy 
do sC;du g, - wilk odpowiadA, - i pośli. 

Wilk wziiin na świAdków do llomocy nietliwicdzia i dzike świ

nie, a pies wzian kota i kurAsa i poMi do prawa. - Jak zllśli do 
tego 1lrawa, sed naprzódy wilk, potym niedżwiedź i dzika św inia, -
I zaś ~li naprzód, - I pnwiadA wilk niedf.wiedziowi: 1I1O'yjdzieB ty 
lIa smreka", a dzikić świnie powiada: nt y sie zagrzt!bies do Ji~ei 
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i bedzics tam siedzicc; - my jak si6 zćńdziemy, lo my 86 lu Bl'lmi 
prllwo zrobimy. - J1(k) biJcie (bedziecio) widzićć ze sic Ja hyce psa, 
to pies nie bedzie widziAł zĄdnegc lJikn. - Jakbyk mu ja nie dal 
rady, lo mi wydziecie dd pomocy; zgapimy psa i potargamy go~. 

A jit.ei idzie Jlotym pies, a uie wiedziAł jakie przesady na niego 
80m) - nie wiedziAł ze mu lak o zdrowiu wilk my~1i. - A idzie 
potym kuras ZM psem i kot; idom do tego prawa pOllpólnio: naprzód 
idzie pies, potym iuzie kuras, a potym kot. 

KurAs idzie i IIAdA Be: .tak, tak, IRki t:ok"! A niedt.wiedż s"yay 
nA. srnrC'ku i myśli ze im odpowiad/ljom: a tak I lak) ze wilka zg"a. 
dzom. - A kot sed za nimi do góry na ostatku i zakrr;c ił ogón do 
gure. - A nied~wied~ pilili wilkowi: ~ej wis-co? źle B nami: widzis 
jako ón te pike niuie no góro, - nas tom pikom przebije". - A wilk 
powiAda niedźwiedziowi tak: .co sie pytAs? my jim tu dAmy ude, 
my mAmy si"y nadość i to ma"o na nAs tego wsyśkiego; przecie mo
cniUBych dtwirzy !lima jnk my som wsyscy trzej prawie mnio samemu 
po"knąć wsyśtkik". - OdpowiadA niedźwiedź: "prawd,,: jA sarn jak 
ik z"~pie w gn rśc, to ani pik nom , - w pllzdurak ik rozedrQ". -
A d1:ikA świnia nic nie mówi i rnsy"a 8e ógónem w liściAk, a kot zo
bacyl i skocyl dó nij, z"s)lil je za ogón, myślal ze mys śmyne. DzikA 
świnia skocy"a: co takiego? wyskocy"a z liści, kot sle je przeląk, bo 
myfllał ze pies. Wioo kot nit smrecka i wY8kocyl n:1 tego 8mrecka, co 
niedźwiedź siedziAł na nim. Niedźwiedż myślAł ize juz dzike I\:winie 
przebil i dó ni ego leci znów go ]Jrlebić. - Wioo niedźwiedź do góry 
po smrceku, ucieka przrd kotem, bo sic boi ze go przllbije. Ale kot 
w góre zenie po smreku za nim. 

Nit:dżwiedż nimA kiL uciekać dali, bo smreka brakuje; wyleciał 
do wirhll i splid od stratlll, zabi" sie na ziemi. - A kot został na 
smreku, a dzikA ~winia poleeis"a do lasa. - A wilk zostal ze p~em 
na placu. 

Wilk sie porwal na psa, bo nie wiedział eó sie sta"o z jego 
pómoeom. - Był wilk zg·odnia·y, bo nie jAd nic trzy duii 11 pies 
był wielgi i eilny. - Wilk myślAł ze ma p6moc za sobom, a jego 
pómoe w nic sie obruci"a. - Porwnł sic na psa, myślAł ze go zje i 
łI pies skoey! do wilka, złftpill się oba. Ale wilk byl s·aby, a pies 
był mocny, ZRur te~o wilka. - A jitei potym z wilkiem sie skoń
ey·o, wilk przegrał, bo go juz uic by·o. 

Pies został nft placu, schowAł swoje prawo za strzeche i myse 
mu go ~jad·y. - Od lego cAsu pies na kota z·y; gdziekolwiek zo
bAcy to go gdni, T1ll co mu diLI prawo mysóm ~jeść. - KOL ni miAł 
juz innego 81)08obuj dopiro od tego easu kot myey hyt!\., - gdzie 
napadnie, to ;e ~jada. 

l ód tego eRSU lo pochodzi, ze pies z·y na kota, kot na ruysy, 
a wilk na psa. 

---...... ~.---
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